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Kraj, poważny tygodnik polski, wycho­
dzący7 w Petersburgu, zamieszcza w ostatnim 
numerze na czele swej rubryki politycznej na­
stępujący bardzo trzeźwy i rozumny artykuł; 
»"W sobotę przybył do Warszawy nowy jene­
rał gubernator, jenorał-adjutant hr. Paweł Szu- 
wałow, którego poprzedziła opinia, jako męża 
stanu wielkich przymiotów umysłowych i mo­
ralnych. Podług zgodnych relaeyi pism war­
szawskich, przyjęcie Jego Ek celencyi przez 
ludność miejscową było poważne i życzliwe. 
Wierzymy, że odtąd taka właśnie powaga i 
spokój, wolne od zbytecznej i nieroztropnej 
demonstraeyjności, będą modłą dalszego na­
szego postępowania w okolicznościach podo­
bnych. Postarajmy się dowieść, że niesłusznie 
P0sądzano nas o bezprzedmiotowy i szowini­
styczny optymizm, o budowanie „zamków na 
lodzie11, o nieraeho wanie się z okolicznościami 
i z logiką faklów. Powinniśmy przekonać na­
wet niechętnych, że ten prąd umiarkowany, 
który ogarnął szerokie warstwy polskiego spo­
łeczeństwa, nie jest sztucznym fajerwerkiem 
jednodniowej egzaltacyi, obliczonym na efekt 
zewnętrzny, ale rezultatem poważnego we­
wnętrznego procesu, jaki w nas zaszedł. Cnotę 
Utinarkowania i trzeźwości powinniśmy w sobie 
Wszczepić i pielęgnować dlatego, że są nam po- 
L,|'zebne wszędzie i zawsze, czy słońce świe- 
C1i czy chmury zalegają widnokrąg, że są po­
trzebne dla nas samych na nasz własny domo­
wy użytek, a nie na pokaz i nie ja 1 o przed­
mioty targu. Pamiętajmy, że umiarkowanie 
społeczeństwa nie może zależeć od zmiennej 
aury stosunków zewnętrznych, bo inaczej i
°no owoców nie wyda i nikt w jego szczerość 
nie Uw-mierzy.

któ
W  Rosyi powstała nowa instytucya, na

°rą w Europie, zapatrzonej na ściśle poli­
tyczne wypadki, nie zwrócono żadnej uwagi, 
chociaż naszem zdaniem zasługuje na wielką. 
Jest to Rada Ziemska, złożona po równo z 
Przedstawicieli rolnictwa i wszystkich mini- 
steryów, a mająca za zadanie rozważać wszel­
kie kwestye administracyjne, które mogą mieć 
wpływ na stosunki ziemskie, projektować u- 
stawy i stawiać wnioski o państwowej pomo­
cy rolnictwu, jako najważniejszej gałęzi naro­
dowej pracy, ju ż  przedtem, mianowicie jesz­
cze za Aleksandra II, zaczęto w Rosyi odwo­
ływać się do opinii sfer kompetentnych przy 
Układaniu jakichś ważnych projektów. Każdy 
minister mógł zwołać ankieLę rzeczoznawców, 
jakich sam wybierał, i uwzględniać ich opinię, 
°  ile uważał za stosowne lub wygodne dla 
siebie; rezultaty prac takich ankiet były 
tylko materyałem dla prawodawczych robót 
w ministeryum, a same ankiety były jedynie 
zjawiskiem przypadkowem, zaleźnem zupełnie 
°d dobrej woli ministra. W  każdym jednak 
razie ten pomysł odwoływania się do opinii w y­
bitnych w pewnym zakresie obywateli wska­
zywał, że biurokracya już się nie czuje na 
siłach do rozwiązywania zagadmen, coraz 
bardziej skomplikowanych. Powołana do życia 
20-go bm. Rada Ziemska już nie jest tem, 
czem bywały owe ankiety. Najpierw powstała 
°Ua nie na proste zaproszenie ministra rolni­
ctwa, lecz na mocy ukazu, który zarazem 
Uadał jej statut, złożony z długiego szeregu pa­
ragrafów, określających organizacyą jej, prawa 
1 obowiązki. Sesye jej będą regularne, coroczne, 
obrady podług trybu parlamentarnego, opinie 
większości, mniejszości i nawet zastrzeżenia 
każdego członka, zapisane do protokołu, będą 
Przedstawiane Radzie państwowej i komitetowi 
urmistrów. Pierwszej sesyi, która się zebrała 
teraz, rząd przedstawił do zbadania trzyna­
ście spraw, między niemi zaś najważniejsze 
8 4 projekta: organizacyi gubernialnycli i po­
wiatowych towarzystw gospodarskich i towa­
rzystw wzajemnej pom ocy; organizacyi sej­
mików rolniczych; udziału rządu w wyko­
nywaniu uchwał owych zjazdów; wpływ tych 
instytucyi p o w ia to w y c h  i gubernialnycli na sy- 
stein nauczania w szkołach rolniczych. Inne

projekta dotyczą spraw takich, jak : ochrona
lasów, polepszenie rasy bydła, asekuracya zbo­
ża, zalesienie wydm i t. d. O ile ze statutu 
można wnosić, Rada Ziemska będzie się za­
stanawiała tylko nad temi sprawami, które 
rząd przedstawi, to znaczy, że prawa inieya- 
tywy będzie pozbawiona, z czego wynika, że 
nie chciano dać jej podobieństwa do instytucyi 
parlamentarnej ; wynika to również z tego, 
że połowa członków Rady składa się z przed­
stawicieli departamentów rządowych, lubo to 
wytłómaczono tem, iż każdy projekt wymaga 
współudziału różnych ministeryów, a zatem od 
razu powinien wychodzić z Rady tak opraco­
wany, aby później nie natrafił na opozycyę 
tego lub owego ministra; temu jednak można 
było zapobiedz przez nadanie owym przedsta­
wicielom rządowym głosu doradczego, jaki w 
parlamentach mają komisarze ministeryalni. — 
Wreszcie owa Rada jeszcze dlatego nie jest 
podobna do sejmiku stanowego, że jej człon­
kowie obywatelscy nie są wybrani przez ogół 
ziemiański, lecz wezwani przez rząd, chociaż 
niezaprzeczenie mogą być uważani za mężów 
zaufania rolników, albowiem prawie wszyscy 
są marszałkami szlachty, a więc osobami, wy- 
bieranemi w Rosyi przez obywateli, a mia- 
nowanemi tylko w ziemiach polskich. Rząd we­
zwał na członków Rady po jednym mar­
szałku z każdej strefy rolniczej i oprócz 
tego kilku bardzo znanych rolników. Między 
nimi znajduje się jeden Polak — hr. Czacki 
Chociaż zatem owej .Radzie bardzo . jeszcze da­
leko do tytułu instytucyi reprezentacyjnej, 
zawsze jednak stworzenie jej jest dowodem, że 
sama administracyjna maszyna nie może po­
dołać coraz trudniejszym zadaniom ekonomi­
cznego życia.

A  owe zadania są rzeczywiście ogromnie 
trudne, albowiem położenie rolników rosyjskich 
jest ciężkie i może spowodować ruinę instytu­
cyi finansowych, udzielających "kredytu ziemia­
nom, a nawet bankructwo banku państwowego. 
Choć zboża jest w bród, ale finansowy rezultat 
tegorocznej kampanii rolniczej wypadł o 30 do 
40J/ gorzej od przeciętnego za ostatnie dzie­
sięciolecie, które, jak wiadomo, do pomyślnych 
zaliczone być nie może. Nie ma tedy ani je ­
dnego rolnika, któryby mógł dotrzymać swych 
zobowiązali kredytowych. Zachwiały się nawet 
wielkie fortuny, co widać choćby z tego, że 
w samej południowej Rosyi miano wystawić na 
licytacyę 1.700 dóbr. Na taką masę ziemi, ofia­
rowaną odrazu na sprzedaż, nie znalazłoby się 
nabywców i cena wiejskiej nieruchomości spa­
dłaby kolosalnie, więc banki były zmuszone 
przyznać ziemianom półroczne moracoryum, a 
rząd ze swej strony postanowił zniżyć taryfy 
kolejowe o kilka kopiejek na każdym pudzie 
(18 kilo) zboża. Jednak, zdaniem ludzi kompe­
tentnych, nie na wiele to się przyda, bo naj­
wyższa cena, jaką można otrzymać, nie pokry­
wa kosztów produkcyi. Odbija się to przede- 
wszystkiem na bankach szlacheckich, gwaran­
towanych przez bank państwowy. To samo, a 
może jeszcze gorzej jest z bankami włościań­
skimi, które operują funduszami banku pań­
stwowego. Prowadziły one na wielką skalę 
akcyę paruelacyjną i w rosyjskich okolicach 
pożyczały chłopom po 100 rubli na każdą dzie­
sięcinę kupioną u szlachcica, a w ziemiach pol­
skich spełniały jeszcze rolę prawie tę samą, co 
pruska komisy a kolonizacyjna, albowiem kupo­
wały ziemię polskiej szlachty, same ją parcelo­
wały i osadzały chłopów, którzy mieli całą na- 
leżytość z procentami spłacać ratalnie. Nic je ­
dnak nie płacą, bo rzeczywiście nie mogą, ale 
także płacić nie chcą, gdyż wmówiły w nich 
żywioły nihilistyczne, że tę ziemię dał im car, 
jak przed trzydziestu laty dał ich ojcom, te zaś 
raty, których żądają od nich urzędnicy, pójdą 
nieprawnie do kieszeni różnych wielkich i ma­
łych czynowników. Jest to sprawa z ludem, 
który niełatwo rozstaje się z tem, co wbił so­
bie w głowę i chętnie nastawia piersi w obro­
nie tego, co ma za swą własność. Nadto, usu­
wanie tych niepłacących kolonistów nie przed­
stawia żadnej korzyści, albowiem nie opłaci się 
napowrót komasować podzielonych obszarów, a 
gdyby chciano licytować zagrody, to nikt ich 
nie kupi, bo albo będzie miał co roku pożar,

wzniecony7 mściwą ręką, albo sam padnie od 
siekiery skrytobójcy Słowem, wielka akcya 
przesunięcia ziemi z szlachty na chłopów, akcya 
podyktowana doktryną polityczną, zrodzoną z 
nienawiści, wydała złe skutki dla samego rzą­
du, który wszystkie koszta tej niefortunnej ope- 
racyi zapłaci wcześniej czy później z fundu­
szów banku państwowego. A  nie jest to dro­
bnostka, gdyż banki włościańskie wydały po­
dobno przeszło miliard rubli, a banki szla­
checkie kilkaset milionów. Free Russia, organ 
emigrantów rosyjskich, wydawany w Londynie, 
utrzymuje, że rząd będzie musiał w końcu w y­
puścić listy indemnizacyjno na pokrycie strat 
banków włościańskiego i szlacheckiego.

Jakkolwiek się stame i jak się odbije na 
budżecie rosyjskim w przyszłości, w każdym 
razie dziś położenie rolnictwa w Rosyi jest 
tak trudne, że zwykłe zarządzenia administra­
cyjne, zwykła mądrość biurokratów pomódz mu 
nie może. I dlatego, pomimo właściwego syste­
mowi biurokratycznemu wstrętu do liczenia 
się z opinią obywatelską, ustanowiono w Pe­
tersburgu centralną dla całego państwa Radę 
Ziemską. Małe są jej prawa i dość szczupły za­
kres działania, ale doświadczenie uczy, że in- 
stytucye żywotne same się z czasem rozszerzają 
i zdobywają wielkie znaczenie.

Przed paru dniami, w naszym liście wie­
deńskim, podniesiono było, iż rząd bułgarski, 
wywołując handlowo - celny zatarg z Austryą, 
postąpił zupełnie jak niegdyś Canków. i Zdaje 
się jednak, że działał wprost dla Cankowa i 
może podług jego wskazówek. Wejście na po­
chyłą drogę rosyanofilstwa prowadzi do natu­
ralnej konsekwencyi. Rząd Stoiłowa i Naczo- 
wicza jest już za mdły dla zwolenników Rosyi, 
chcą oni Cankowa i Karawełowa, jako osta­
tniego celu tej drogi, na którą wszedł książę, 
usuwając Stambułowa i jego stronnictwo nie­
podległości. Grunt pod stoiłowskim rządem juz 
się rozchwiał i Gazeta Krzyżowa w liście z Sofii 
zapewnia, że ten rząd umyślnie stworzył za 
targ, aby w oczach Bułgarów być ofiarą ego­
izmu Austryi, a więc ofiarą sympatyczną, a za­
razem w uczuciach narodu obudzić więcej cie­
pła dla następnego rządu Cankowa, który już 
wręcz nieprzyjaźnie wystąpi przeciw Austryi, 
a wywiesi barwy rosyjskie.

Jeśli tak, to będzie przewrót gruntowny. 
Spodziewa się go stronnictwo niezawisłości, o ile 
o tem sądzić można z rozmowy jakiegoś stam- 
bułowczyka z konstantynopolitańskim korespon­
dentem ŁSerliner Tugellatiu. Ten stamhułowczyk. 
potwierdził doniesienie wielu pism, że stronni 
ctwo niezawisłości jest w iiułgaryi bardzo silne, 
że się wszędzie ostro ściera ze zwolennikami 
nowego rządu i że od księcia zaczyna się od­
wracać, a Stambułowa ceni mniej więcej tak, jak 
Niemcy Bismarka. Rząd o tem wie i chciałby 
zgnieść Stambułowa, więc oskarżył go o udział 
w zamordowaniu Belczewa. Rozkaz aresztowa­
nia Stambułowa już był podpisany przez księ­
cia , ale gdy prefekt policyi zjawił się z tym 
dokumentem przed komendantem załogi sofij- 
skiej Maksimowem i zażądał asystencyi wojsko­
wej, gdyż się obawiano rozruchów, ów komen­
dant poty zwlekał, aż przedstawiciele mocarstw 
dowiedzieli się o zamierzonem aresztowaniu 
Stambułowa i solidarnie a nader stanowczo za­
protestowali. Wówczas cofnięto rozkaz, ale wieść
0 zamierzonem uwięzieniu byłego dyktatora 
rozbiegła się po kraju i wnet posypały się te­
legramy do niego z wyrazami gorącego współ­
czucia, a oburzenia na rząd. Potem zaczęły się 
we wszystkich miastach wiece protestujące prze­
ciw napaściom na Stambułowa. Rząd kazał roz­
pędzać te wiece, jako niepotrzebne, bo wrzeko- 
mo nikt nie napastuje Stambułowa, nikt nie 
chciał go -więzić. — Dalej ów stamhułowczyk 
mówił, że nowy rząd opiera się na garstce włas­
nych kreatur, których wybór do sobrania prze- 
forsował pieniędzmi i fałszowaniem list wybor­
czych, oraz kartek. Te kreatury uchwaliły bu­
dżet wydatków o 12 milionów większy od po- 
przedmego zgoła niewiadomo na co, bo wydat­
ki na wojsko podniesiono tylko o milion, z któ 
rego 800.000 postanowiono użyć na podwojenie
1 potrojenie pensy i wyższych oficerów, aby tym 
sposobem zaskarbić ich sobie. Równocześnie je ­

dnak uchwalono znieść armię rezerwową, przez 
co zmniejszono obronną siłę kraju o 90.000 lu­
dzi. To ułatwi okupacyę kraju przez wojsko ro­
syjskie. Dalej, aby chłopów pozyskać, zniżono 
podatki bezpośrednie, ale jednocześnie powię­
kszono pośrednie; pierwsze daje ulgę kilkomi- 
lionową, drugie nakłada ciężar kilkunastomilio- 
nowy. To i wiele innych drobnych rzeczy tak 
zniechęciło ludność i wojsko do nowego rządu, 
że rewolucya może w każdej chwili wybuchnąć i 
skończyć się wypędzeniem księcia, któremu 
stronnictwo niezawisłości nie może darować po­
stępowania ze Stambułowem. Sam Stambułów 
hamuje swych zwolenników, jest nieczynny i 
swej Swobodzie nie pozwala atakować rządu, aby 
nie zawiclirzyć kraju i nie być w potrzebie szu­
kania po całej Europie nowego księcia. Niech 
będzie jaki jest. Ale S'ambułow widzi, że się 
sytuacya coraz bardziej napręża. Niebawem 
przedstawią się księciu do wyboru dwie abdy- 
kacye : albo przed stronnictwem niezawisłości, 
aibo — jeśli mu na to duma i wstyd nie po­
zwolą — z tronu. Jeszcze później pozostanie 
mu tylko — ucieczka i to- zArówno w tym w y­
padku, jeśli wejdą rosyjskie wojska, jak i w tym. 
jeśli ludność przeciw niemu powstanie. .

Smutny to dla księcia horoskop, lecz pa­
miętajmy, że tak mówił stamhułowczyk. Stoi- 
łów, Naczowkz, Canków, Karawełów mówiliby 
inaczej, a przyszłość powie swoje.

Obostrzenie regulaminu. — Kwestya kompromisu.
Piszą nam z Wiednia, 26 stycznia:
Na wczorajszem posiedzeniu sejmu dolno- 

rakuskiego pojawił się podpisany przez posłów 
większości wniosek, domagający się zmiany re­
gulaminu, a mianowicie zwiększenia dyscypli­
narnych praw marszałka. Ktokolwiek czytał 
sprawozdania sejmowe w ostatnich 4 latach, re­
formę taką uzna jako konieczną i chyba się 
zadziwi, że odnośny wniosek zjawił się tak pó­
źno. W e wszystkich parlamentach od pewnego 
czasu zaznacza się niedostateczność pierwotne­
go regulaminu, obliczonego na posłów, których 
własny takt i towarzyska ogłada powstrzymują 
od naruszania najprostszych zasad przyzwoito­
ści i zakłócania obrad karczemnymi wybryka­
mi. Komisya sejmu niemieckiego od kilku ty­
godni roztrząsa tę kwestyę, a chociaż dotąd 
jeszcze nie mogła się zgodzić na obostrzenie 
regulaminu, nastąpi to jednak niewątpliwie. So- 
cyaliści nie omieszkają nowymi skandalami w y­
kazać konieczności takiej reformy. Także tutej­
sza Izba poselska, której komisya od 3 lat roz­
trząsa tę samą kwestyę, uchwali niezawodnie 
zmianę regulaminu. W  Belgii pierwsze znaczne 
rozszerzenie prawa wyborczego od r. 1831 tak 
niekorzystnie zmieniło fizyonomię izby posel­
skiej, że teraz na każdem posiedzeniu wyda­
rzają się burdy, które już sprowadziły wczoraj 
dymisyę wypróbowanego od lat kilkunastu kon­
serwatywnego prezesa izby p. de Lautsehere.
I tam zmianę zbyt luźnego regulaminu w ko­
łach poważnych uważają jako konieczną.

W  austryackich sejmach krajowych do 
niedawna poziom parlamentarny był dosyć w y­
soki. Sejmy pod tym względem zawstydzały 
Izbę poselską. Dopiero młodoczesi nieprzyzwoi­
temu burdami zakłócili powagę sejmu czeskie­
go. W  tutejszym czynią to systematycznie try­
bunowie przedmiejscy, pomiędzy którymi odzna­
cza się gburowatością właściciel składu bieli­
zny Gregorig. Już w dwócb przedostatnich se- 
syacb utrudniał on normalne obrady sejmu nie­
sfornością, pieniactwem, nieustannem porusza­
niem kwestyi osobistych, nie mających żadnego 
związku ze sprawami, o którjmh toczyła się dy- 
skusya. W  bieżącej sesyi przewodniczy obra­
dom sejmowym nowy marszałek hr. Abensperg- 
Traun. Ojciec Gregoriga był lokajem w domu 
hrabiego-inarszałka. Zdaje się, że właśnie ta 
okoliczność pobudza posła Gregoriga do tem 
głośniejszego zaznaczania swej „niezależności11 
w obec marszałka i do systematycznego utru­
dniania jego zadania. Na dzisiejszem posiedze­
niu, gardłując, chociaż mu został odebrany głos, 
p. Gregorig wreszcie zmusił marszałka do przed­
wczesnego zamknięcia posiedzenia. Na nastę- 
pnem posiedzeniu pp- Gregorig, Pacher, etc. 
rozprawiać znowu będą godzinami o tem rze-

dzenie po drugiem schodzi na pustych skan 
dalach !

W  takich stosunkach nie ma innej rady, 
tylko znacznie zwiększyć prawa dyscyplinarne 
marszałka. To nietylko nie sprzeciwia się za­
sadom wolności, lecz przeciwnie jest  ̂ konie­
cznym środkiem zabezpieczenia możności par­
lamentarnych obrad. Nie ma pomiędzy nami 
nikogo, któryby nie uznawał, że nieszczęsne 
liberum v to, uniemożebniając prawidłową funk- 
cyę sejmów naszych, głównie się przyczyniło 
do upadku Polski. Występować w obronie ni- 
czem nieograniczonej swawoli jednostek, które 
jakimś ślepym trafem dostały się do parlamen­
tu, choć nie posiadają żadnych kwalifikacyi na 
posłów, skazywać marszałka sejmowego na nie­
moc, a nawet na żarty tego kalibru posłów, by­
łoby taktyką szczególnie błędną właśnie po 
naszej stronie. To też co do nas, pouczeni wła­
sną szkodą i dbając o powagę parlamentary­
zmu, owe konieczne usiłowania ocalenia jej za 
pomocą obostrzenia regulaminu witamy jakc 
objaw dodatni i pożądany.

Od pewnego czasu dzienniki bardzo czę­
sto wspominają o kompromisie w kuryi wiel­
kich właścicieli Czech, który ma być zawarty 
względem tegorocznych wyborów do sejmu 
czeskiego. Już przy ostatnich wyborach roku 
1889 pracowano nad takim kompromisem. Spra­
wa wtedy rozbiła się nie o zasadę, lecz o ilość 
mandatów. W  kuryi większych właścicieli Czech, 
liczącej 400 wyborców, a wybierającej 54 po­
słów w jednem gronie, jest obecnie około 180 
konserwatystów, około 140 „liberalnych,11 gdj 
około 80 głosuje zawsze według wskazówek 
rządu. Dlatego dotąd każdy gabinet zdołał 
w tej kuryi przechylić szalę zwycięstwa na tę 
lub ową stronę. Z tego też względu owym dy- 
skusyom o kompromisie nie przypisujemy wiel­
kiej praktycznej doniosłości. Decyzya o wyni­
ku wyborów w Czechach zależy od gabinetu, 
który jednak dotąd nie miał zapewne powodu 
zająć się bliżej tą kwestyą. Zresztą i teraz 
konserwatywni posłowie w sejmie czeskim nie 
głosują z młodoczechami, lecz z Niemcami, ile­
kroć chodzi o propozycye rządowe. Y  prakty­
ce więc będzie rzeczą obojętną, czy wybory dc 
sejmu krajowego odbędą się na podstawie kom­
promisu lub nie? Utarta terminologia „konserwa­
tywnych11 i „liberalnych11 większych właścicieli 
nie oznacza ściśle stosunków. Podział powstał 
stąd, że pierwsi sprzeciwiali się konstytucyi lu­
towej, a drudzy ją popierali. Z tem wszystkiem 
magnaci jak ks. Rohan, ks. Auersperg, ks. 
Euerstenberg, hrabiowie W aldstein, Oswald 
Tliun itd., zaliczani nibylo do „liberalnych1, 
nie są wcale mniej konserwatywnymi od ks. 
Schwarzenberga, ks. Lobkowitza, hr. Buąuoy 
itd. Na odwrót konserwatyści od r. 1879 zanie­
chali wszelkiego oporu przeciwko konstytucyi, 
a zatem też liberalni utracili prawo uważania 
się za jedynych jej obrońców. Słowem, te sta­
re firmy stronnictw kuryi większych właści­
cieli Czech straciły wszelką aktualność, gdy co­
raz dobitniej zaznacza się konieczność zeszere- 
gowania pod wspólnym sztandarem wszystkich '  
obrońców historycznego ładu społecznego prze­
ciwko radykalnym żywiołom przewrotu!

Korespondeneye.
Berlin 22 stycznia.

Punktem środkowym, naokoło którego w 
ostatnich kilkunastu dniach obracał się ruch 
towarzyski politycznych sfer tutejszych, było 
pożegnanie opuszczaiącego Berlin ambasadora 
rosyjskiego, a dziś już jenerałgubernatora w AV ar- 
szawie, hr. Szuwałowa i jego rodziny. Początko­
wo sądzono, że usiłowaniom cesarza Wilhelma 
uda się zatrzymać hr. Szuwałowa na tutejszem 
stanowisku. Gdy jednakże stało się rzeczą pe­
wną, że tak nie będzie, rozpoczął się nieskoń­
czony łańcuch pożegnalnych śniadań, obiadów 
i wieczorów nie tylko w sferach dyplomaty­
cznych, ale w ogóle w domach arystokracyi 
tutejszej. Salon ambasady rosyjskiej należał bo­
wiem w ostatnich latach do najulubieńszych 
punktów zbornych najwyższych kół Berlina, 
głównie dzięki niewymuszonej serdecznej go-

Henryk Kodakowski.
Są artyści, których za życia już, w zara- 
ich doczesnej działalności charakteryzuje 

jednem słowem, etykietą przylepioną na 
?kiadce utworu lub na ramie obrazu, i takie 
Jedno ogólne słowo, taka etykieta, z pozoru 
Wyraźna a w gruncie rzeczy banalna, wystar­
cza do ich charakterystyki. Co prawda, z chwi­
lą kiedy etykieta się zetrze, a ściera się nie­
stety w ostatnich czasach aż nadto często, nikt 
nie wie dokładnie, jaką ona mianowicie istotę 
oznaczała lub oznaczać m iała; nie przeszkadza 
to jednak wielu artystom o tę etykietę ubie­
gać się, ani też publiczności, w tę etykietę 
wierzyć, i to tak długo, dopóki nie przyjdzie 
moda na nowy tytuł ogólny.. .  na nową ety-

W  tej krótkiej dobie hi story i sztuki, któ­
rą sam! niemal całkowicie własnem życiem 
przeżyliśmy, tyle nazw zadowałniało nasz kry­
tycyzm współczesny, ty następnemu pokoleniu, 
fetore historyi sztuki będzie się już tylko z pod­
ręczników uczyło, trudno będzie je zapamię- 
tac, a prawie niepodobna w ęhronologicznem 

I aastępstwie wyliczyć. Nie mówiąo już 0 ro_ 
mantykach, na których śmierć własnemi prawie 

Czyma patrzyliśmy, ileż to kierunków rzeko­
mo wyraźnych, a przynajmniej krewko i g ł0- 
tyo bronionych, w tej krótkiej epoce powstało 
1 2a naszej pamięci zniknęło!

Wszakże słychać jeszcze szum wszystkich 
tych proporców, które powiewały nad głowami 
chorążych, wiodących większe lub mniejsze ro­
ty nowo-zaciężnych adeptów sztuki w bój za 
„realizm, naturalizm, plein’airyzm, symbolizm, 
wibryzm, impresyoniznr1 i za ten najmłodszy 
płód naszej przedraźnionej wyobraźni, za „de­
kadentyzm11.

Lecz cóż nazwa znaczy, jeżeli rzecz nie 
istnieje lub istnieć przestała? Cóż po tych 
wszystkich tak zwanych kierunkach, kiedy ich 
materyalne objawy nietjlko że do potomności 
nie przechodzą, ale za życia już ich twórców 
idą w niepamięć, do składu rupieci?

Jedni artyści, i takich jest olbrzymia wię­
kszość, żyją tylko za życia swojego; drudzy, i 
tych historya na palcach liczy, żyją prawdzi­
wie dopiero po śmierci. Pierwsi płonią" się łatwo, 
jak chwasty, na żyznej niwie m ody; drudzy, 
niby olbrzymie drzewa, powstają z trudem, po­
woli, rzadko, jak gdyby z głębi wielkich prze­
wrotów społecznych i żyją poniekąd na prze­
kór współczesnej epoce, którą następnie sami 
wyrażają. Rewolucye efemeryczne wydają efe­
meryczne wielkości; lecz sztuka, która jest wy­
razem wielkich epok społecznych, nie odnawia 
się tak często, aby wszystkich tych reformato­
rów, których oczy odbierają zawsze n. p. nie­
bieską „impresyę" od śniegu, zawsze zieloną 
od piasku, zawsze żółtą od nieba, mogła uwa­
żać za swoje prawe dzieci. Na szczęście, nic 
nie zreformowawszy, gimą oni wraz z owymi 
rzekomymi kierunkami.

Henryk Rodakowski reformatorem nie był.

Zamknięty w pozornie ciasnym zakresie dzia­
łalności portrecisty, stał po za ruchem, po za 
prądami, po za dążnościami bojującej sztuki, 
ale stał na takiej wyżynie, z której widać nie mo­
dy, nie etykiety, ale epoki i arcydzieła. W praw­
dzie tym, którzy rozprawiają i piszą długo a 
szeroko o dekadentach, impresyonistach, wibry- 
stach, symbolistaeh, pleinairzystach czy natu- 
ralistach, imię Rodakowskiego na myśl nawet 
nie przychodzi, ale za to każdy, kto o Roda­
kowskim choć trochę specyalmej chce mówić, 
musi się powołać na te wielkie epoki sztuki, 
którą znaczą w historyi nazwiska Holbeinów, 
Velasqu6z’ów, da Vinci’ch, Tycyanów, Van Dyc 
ków, Reinbrandtów i całej szkoły holender­
skiej, do dziś żywej i do dziś żyjącej tylko 
przez portrety.

Wtenczas, kiedy Rodakowski zaczął sta­
wiać pierwsze kroki w sztuce, romantyzm do­
gorywał. Ludzkość, zmęczona dramatami życia 
i tendeneyami podniecającemi sztukę, zapra­
gnęła spokoju i równowagi, szukając arty­
stycznego zadowolnienia czy ukojenia duszy 
w obrazach odtwarzających prawdę, naturę rze­
czywistą, naturę indywidualnie może pojętą, 
ale nie przykrojoną lub przekręconą do potrzeb 
chwdli. Była to epoka, w której zaczęto entu- 
zyazmować się obrazami rodzajowymi i krajo­
brazami a zwracać uwagę na portrety.

Rodakowski, który pobocznie tylko uczył 
się malować w Wiedniu, gdzie uczęszczał na 
kursa prawne w Theresianum, odrazu zrozu­
miał swój temperament i przeniósłszy się do 
Paryża w 1846 roku, wstąpi! do szkoły sławne-

x ścinności, która cechowała wszystkie przyjęcia,
komem nadużyciu marszałka i tak jedno posie- co było tutaj o tyle niecodziennem, że towa-

obrazów szerszego zakroju. Gdyby był kompo­
zytorem we właściwem tego słowa znaczeniu, 
lub gdyby dzisiejszy smak pozwalał na taką 
kompozycyę, jak ją  pojmowali Holendrzy, tj. 
jako grupę charakterystycznych portretów do­
koła jakiegoś stołu z papierami, jedzeniem, tru­
pem obnażonym ezy poprostu lampą, bez wąt­
pienia nie byłby się ograniczył własnowolnie 
do szczupłych ram portretów. Widocznie jednak 
temperament spokojny i zrównoważony i w y­
obraźnia skupiona nie pozwalały mu manewro­
wać większą ilością figur; to też te nieliczne 
obrazy historyczne, które krytyka nasza 
chce koniecznie wpleść do wieńca jego sławy, 
są tylko nieudaną próbą sztucznego poddania 
się prądowi chwili. Nie ma w nich ani kom- 
pozycyi, ani rysunku, ani koloru- tj. nie ma ani 
jednej z tych trzech wielkich cech, któremi od­
znacza się każdy jego bodaj najmniejszy por­
tret, będący sam w sobie całym skończonym 
obrazem i to tak dobrze w rysunku i w kolo­
rze, jak i w kompozycyi. Dość jest raz tylko 
rzucić okiem na trzy jego arcydzieła: por­
tret jenerała (1852 r.), matki (1853 r.) i kardy­
nała ( 1865 r.), aby się przekonać, że dane osoby 
nie były dla niego lalkami, odświętnie wystro- 
jonemi do zakładu fotografa, ani manekinami, 
ze znudzeniem pozuj ącymi w  pracowni sławne­
go malarza

Przede wszystkiem, i t o  p r z e d e w s z y s t k ie m , 
starał się o u k ła d ,  o kompozycyę figury, ta k , 
aby ona wyrażała się c h a r a k t e r y s t y c z n ie ,  jasno 
i odpowiednio do swej własnej indywidualnej 
cechy. Dlatego też, mimo manierę epoki w me­

go podówczas malarza historycznego Leona Co- 
gnet a. Co wziął od swojego mistrza, trudno 
to dziś orzec. Cognet nie lubił uczyć, nie zaj­
mował się wcale swoimi ui zniami, a służba na­
wet miała sobie polecone co chwila wyw oły­
wać go z pracowni, w której się nudził. Czy i 
jakie postępy robił, niewiadomo, gdyż dzien­
niki nie zajmowały się tak jak dzisiaj reklamą 
studyów i szkiców; dość, że w pracawni Co- 
gnet'a pozostawał cztery lata. Musiał jednak 
sam pracować rzetelnie nad sobą, skoro w rok 
prawie po wyjściu ze szkoły, bo już w 1852 
roku, otrzymał wielki złoty medal paryskiego 
Salonu za portret jenerała D. Lecz jury salonu 
ówczesnego nie było tak liberalnie usposobio­
ne, jak dzisiejsze. Nagradzano tylko obrazy hi­
storyczne i religijne, czyli nagradzano treść, 
nie zaś obraz. Nagroda więc przyznana Roda­
kowskiemu za portret stanowi epokę w histo­
ryi paryskiego Salonu. _ Przed nim nikt jej nie 
zdobył, a po nim dopiero Bonnat za portret 
Tiersa i Carolus Duran za jakąś damę dekora­
cyjnie malowaną.

Rodakowski malował wolno, ostrożnie, pra­
cowicie. Spotrzebowywał około trzydziestu po­
siedzeń i to po cztery do pięciu godzin na każde. 
Dewizą jego, którą miał wju-ytą na sygnecie, 
było: doucement Ale też za to każdy jego por­
tret jest skończony; szkice nawet nie noszą śla­
dów pospiechu, czegoś rzuconego od niechcenia, 
pod naciskiem pierwszego wrażenia, które tak 
dobrze może być dobre, jak i fałszywe, ale są 
naznaczone starannie w rysunku i z namysłem 
w kolorze, niby studya przygotowawcze do
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rzystwa berlińskie posiadają za wiele sztywne­
go konwencyonahzmu, a za mało swobody i 
szczerości w obejściu. W  kołach dyplomaty­
cznych pozostaw1-1' tu Szuwułow opinią wytra­
wnego i pełnego taktu polityka, który w ciągu 
pobytu swego w Beninie umiał pokonać wiele 
trudności, wynikających z wzajemnego stosun­
ku Niemiec i Rosyi.

Równocześnie odbywają się w Berlinie 
obrady sejmu pruskiego i parlamentu. Taka ró- 
wnoczesność obrad jest dla regularnego toku 
obydwóch ciał reprezentacyjnych ogromr le nie­
wygodną. To też deputowani już nieraz doma­
gali się, aby wyznaczano na obrady sejmów 
nne termina, aniżeli dla obrad parlamentu. 

Lecz s drugiej strony sesye parlamentu zaczęły 
się tak przeciągać, że nie pozostawało czasu 
na sejmy, z konieczności zatem przyzwyczajo­
no się powoli do równoczesnych obrad obu 
tych ciał. Byłby wprawdzie radykałaj środbk 
na usunięcie niedogodności, t. j. zastosować się 
do rady Bismarka, który za wsze „posłów z za­
wodu" uważał za największe złe dla parlamen­
tów i występowa! przeciw przyjmowaniu man­
datów do dwóch ciał parlamentarnych, ale nikt 
się tego nie trzyma i dziś Kilkudziesięciu po­
słów zasiada równocześnie w parlamencie i w 
sejmie. Dotychczas godzono Kolizye w ten spo­
sób że gdy odbywały się równocześnie dwa 
posiedzenia, telefonem porozumiewano się jeżeli 
na jednem z m eh miało się odbyć ważne gło­
sowanie. Było to możliwe wtedy, gdy gmachy 
par lamentu i sejmu znajdowały się przy jednej 
ulicy. Obecnie jednak row y  gmach parlamentu 
oddalony jest od gmachu sejmowego o 15 do 
20 ił nut jazdy, co już znacznie utrudnia ko­
munikowane się. Wprawdzie sejm rozpoczyna 
się z wyki e o Id, a parlament w dwie godziny 
później_ ale i to nie wyklucza kolizyi

Parlament załatwił się z pierwszem czy- 
i/aniem ważr iejszych projektów, a punkt cięż­
kości obrad jego spoczywa obecnie w komisyach. 
Osobliwie zwraca na siebie uwagę komisya re­
gulaminowa , której sam prezydent Levetzow 
przedstawił wniosek. Żąda on, aby parlament 
m iii prawo wykluczyć na. czas całego posiedze­
nia członka, zachowującego się nienależycie. 
Dotąd bowiem prezydent miał tylko prawo przy­
wołać takiego pana do porządku, lecz okazało 
się że posłowie lekceważą sobie napomnienia. 
Atoli Lakie wykluczenie nastręcza niemałą tru­
dne ;ć. Co zrobić, gdy poseł pomimo uchwały 
większość, nie zechce opuścić sali posiedzeń ? 
W  pailamencie angielskim wyprowadza go służ­
ba. Niemcom podobna procedura nie przypada 
do gusai. Otóż Levetzow proponuje, aby gdy 
poseł nie zechce opuścić sa li, prezydent miał 
prawo zamknąć posiedzeń1 e. W obec tego jednak 
nasuwa się kwesty a : kto przy takiej procedu­
rze będzie ukarany za niewłaściwe znalezienie 
się posła ? Oczywiście nikt inny, tylko parla­
ment, bo me ukończy obrad, a pomeważ już 
na następne posiedzenie ukarany będzie miał 
prawo przyjść, więc właściwie nie spotka go 
żadna kara. Jeżeli tedy ten środek ma być sku­
teczny, to trzeba karę podnieść do wykluczenia 
z kilku posiedzeń. W tedy dopiero osiągnie się 
zamierzony cel, gdyż żadne stronnictwo nie bę­
dzie chciało narużać się na utratę głos< w wie­
dząc dobrze, że często jeden głos odgrywa de­
cydującą rolę.

W  tych dniach ogłoszono spis członków 
towarzystwa szerzenia niemczyzny ta  kresach 
Niemiec. Jak wiadomo, ukonstytuowało się ono 
na nowo po królewieckiej i toruńskiej mowie 
cesarza. Owoż w spisie tym znajduje wśród 
członków, pochodzących z całego państwa nie­
mieckiego, (a me z samych tylko zieiu naszjmh) 
jedenastu profesorów uniwersytetów niemiec­
kich, którzy chyba pow im iby  mieć bardzo sła 
be stosunki z bieżącą polityką. Są między nimi 
prawnicy, jak znakomity germanista berliński 
Brunner i Ouny; ekonomiści, ja k : Wagner,
Schmoller, m edycy jak największy od śmierci 
<Jharcot’a neuropatolog prof. Erb z Heidelberga, 
znakomity chiruig Esmarch z Kolonii, anatom 
W aldeyer z Berlina i inni. Są i literaci, jak 
powieściopisarz Hoplen, a co najciekawsze, pro­
fesor filologii Zupitza, sam Słowianin z pocho­
dzenia. Tak więc głęboko zakorzeniony jest 
w Niemczech szowinizm, że nawet ludzie nauki 
nie opaili się jego wpływowi.

Dziwn i rzecz, że w dziadzinie żjmia umy­
słowego szowinizm ten niecylko łagodnieje ale 
czasem mLknie zupełnie. Jestto najczystszej 
Krwi zwycięstwo ducha nad materyą. Jednym 
z takich symptomatów jest w Niemczech np. 
kult dla Szekspira., którego tam uważają za 
poł Niemca, tak dalece się spopularyzował i 
gdyby o narodowości pewnego pisarza można 
było wnosić z sympatyi, jaką posiada w tym 
lub owym kraju, to temu zaanektowaniu Szek­
spira n,e moźnaby odmówić pewnej racyj 
W  Berlinie repertoar szekspirewsk jest w każ­
dym sezonie zimowym na poi zadku dziennym, 
a mimo to nie „znudził się" jeszcze publiczno­
ści. Wyrazem czci dla angielskiego poety jest 
także istniejące tu Towarzystwa im. Szekspira, 
którego roczna publikacja opuściła właśnie w 
tych dniach prasę. Rocznik ten, 30 z rzędu, 
przynosi kilka rozpraw o teatrze angielskim za 
czasów Szekspira, z których dowiadujemy s ię , 
jak nisko stali ci, którzy pisali dla sceny bez-

co sentymentalnem nachyleniu głowy, w rękach 
naiwnie skrzyżowanych, w uczesaniu włosów, 
która Widnieje w niektórych portretach, a jest 
ich czterdzieści sześć, nigdzie nie czuć banal­
nego pozowania osób, ani też stereotypowego 
powtarzania się artysty.

Jenerał siedzi przed namiotem i chociaż 
siedzi, widać, że czuje, myśli, działa, a cały ten 
ruch wewnętrzny wyrażony jest w sposobie 
patrzenia- w nachyleniu tułowia i w oparciu 
głow y o skulone przedręcze prawej ręki. Jestto 
pierwszy portret Rodakowskiego, lecz kto wie, 
czy nie najwspanialszy ze wszystkich, przynaj­
mniej pud względem kompozycyi, tyle w nim, 
mimo spokój cały, skupionej energii, wewnę­
trznego życia, przygotowania do akcyi. Już 
samo to, że artysta nie wahał się zepsuć owalu 
gęstej, siwej, starannie przystrzyżonej brody, 
szczegółowym rysunkiem i jasnym, celistym  
kolorem przedręcza, które wgniata się w brodę, 
wskazuje dowodnie, jak dalece chodziło mu o 
kompozycyę figury.

Kardynał wyłania się połową tylko ciała 
z ambony, ale czul', że tam stoi, że druga po­
łowa znajduje się wraz z nogami w ambonie, 
która ją  zasłania jedynie dla oczu widza, że 
przed nami jest cały człow iek, cała istota ludz­
ka z k m  i i kości, która za cfiwi Lę zacznie dzia­
łać, ruszać się, mówić, głosić słowo Boże, cho­
ciaż dotąd stoi tyik j nieruchomo patrzy.

Poi tret matki Rodakowskiego, to portret 
epoki, portret zaginiunego typu, zanikającej ce­
chy, portret stoty, którą my już i to nie 
wszyscy, znany zaledwie z dawnych powieści,

pośrednio przed Szekspirem, dalej rozprawę o 
„Hamlecie* i o scenirzności „Króla Lira*.

Na 17 kwietnia zapowiedziano jedenasty 
z koiei zjazd geografów niemieckich w Bremie 
i w programie rozpraw zaznaczono pięć g łó­
wnie przedm iotów. 1) stan kwestyi zbadania 
biegunów, a w szczególności bieguna południo­
wego ; 2) główne zadania oceanografii wraz z 
rozwojem map morskich; 3) geografia przemy­
słowa; 4) geografia północnych wybrzeży nie­
mieckich , 5) geogiafia szkolna. Wraz ze zja­
zdem projektowaną jest wystawa geograficzna 
oraz kilka wycieczek. Kobiecy w Berlinie do­
czekały się nareszcie pozwolenia od ministe- 
ryum, iż mogą uczęszczać, jako hospitantki, na 
wykłady uniwersyteckie. Na razie, co prawda, 
tylko sześciu paniom dano to pozwolenie, tyl6 
więc na Berlin przybywa studentek

w Galicji,
VII.

Grupując galicyjskie pisma ludowe wedle 
zwyczajów przyjętych w parlamentach powie- 
iziećby można, że na lewicy stanęły: ł rzy jacie! 
ludu i organa ks. Stcjałowskiego; w  centrum 
Związek chłopem, coraz bardziej ku prawicy po­
suwają się Polski lud i N, ury Dzwonek, na pra­
wicy bez żadnych zastrzeżeń zajęły miejsce 
Nudzte/a i Krokus. Ostatnie cztery pisma stoją 
na gruncie czysto katolickim, narodowym; bro­
nią wspóli ,ie dawnego pięknego ideału: „Ż  szla­
chtą polską polski lud"; polityczne, teo­
retyczne różnice, które redakoye ich wzajemnie 
między sobą dzielą, nie mają dostatecznej spo­
sobności, aby żywiej w drukowanem słowie się 
objawić, i. przed oczami zwykłego czytelnika 
przechodzą niepostrzeżenie. Jest ich * czfcer', 
czy na nasze stosunki nie za wiele? Lepiej by 
podobno było dla powszechnej sprawy, aby dwa 
przynajmniej z nich zwinąć, a w dwóch pozo­
stałych p (mnożyć redakcyjne siły, starać się o 
utrzymanie ciągłych a żywych stosunków i li­
stownych i osobistych z czytelnikami; słowem, 
stworzyć z nicU organa, o których i najbardziej 
uprzedzony powiedzieeby nie mógł, że są nudne, 
niedostatecznie .poinformowane, niedostatecznie 
uwzględniające właściwe infeeresa ludu.

Niełatwa to rzecz, jak niełatwa, o tern 
najlepiej można się przekonać, przerzucając np. 
tygodni ową pocztę nadeszłą do tego czj owego 
ludowego pisma. Jeden z czytelników dziękuje 
g  .rąco za umieszczoną w ostatnim numerze po­
wiastkę : „Takie pouczające i interesujące rzeczy 
nam daw ajcie, a nie piszcie o ks. Stojałowskim, 
którego nie znamy i ni9 chcemy znać.* Drugi 
się gniewa: „Chcecie, żebyśmy wasze piamo 
czytali, a każecie nam, jak dzieciom, bajeczki 
czytać." Trzeci pismo odsyła i oświadcza, że 
go nadal, choćby i zadarmo, czytać nie chce, 
bo — jak się dowiedział — rej w niem wodzą 
„stańczycy ", a , stańczycy" chcą zguby chłopa i
0 tem tylko myślą, ,ak go w ciemności u rzy- 
mać i wrócić Jo dawnych pańszczyźnianych 
czasów; nie dodaje, że wszystkich tych intere­
sujących szczegółu : dowiedział się na ostatnim 
jaimarku od umyślnie przybyłego ze Lwowa z 
pękiem Przyjaciela ludu pod pacLą agitatora, od 
akademika bawiącego się w czasie wakacyi w 
zapalonego „ludowca". Czwarty również pismo 
na bok odkłada, niby z tej, niby z oŵ ei racyi, 
w gruncie rzeczy dlatego, że Przyjaciele Pszczółki 
ifp. przyzwyczaiły go do „ pikantnychu opowia­
dań o różnych pańskich i księżych nadużyciach, 
dały mu zasmakować w ostrej, osobistej pole­
mice, a w Kmku^i , i >za onku naprózno taKicfi 
przysmaków szukać. Jak tu wszystKim zadość­
uczynić, jak uniknąć zabójczej, ze wrsi do wsi,

powiatu do powiatu szerzącej się krytyki 
„Nudne pismo, me dla chłopów to pismo!“

Czy i co na to robić ?
Najłatwiej zapewne powiedzieć sobie, jak 

mi ćwierć żartem, ale trzy ćwierci naprawdę 
powiedział pewien, bardzo skądinąd zacny oby­
watel: „Tyle słyszę zarzutów na wszystkie na­
sze pisma ludowe, że w wątpliwości żadnego 
ani popieram, ani nie prenumeruję". To łatwo, 
wygodnie. Mniej już wygodnie, ale także mała 
ztąd pociecha, zaprenumerować dla swej wsi, 
dla „Kółka" to lub owo pism o; postarać się o 
rozesłanie </> ans po swoim powiecie kilku nu­
merów NitdńsU lub Kiakusn, nie troszcząc się, 
czy ktokolwiek do nich zagląda. Zdarzyło się, 
że zaglądać nikt nie chce, bo tłumaczy s ię : 
„kiedy Rada powiatowa dopłaca, kiedy pano­
wie płacą — to w tem coś siedzi i strzedz się 
musimy". Można i trzeba dopomódz porządne­
mu pismu do powstania ; przez dalsze życie ono 
samo jrzebijac się dziś i może i powdnno. Do­
póki samo sobie nie dopomoże, dopóki samo 
nie wyrobi =obie wcięcia, pewnej popularności, 
nie pozyska we wszystkich stronach kraju od­
danych sobie czytelników i korespondentów, 
dopóki — mówdąc po prostu — bez subwencyi 
się nie obchodzi, znać, że nie zapuściło w kra­
ju  głębszych korzeni, a zatem nie ma jeszcze 
pożądanego znaczenia, odpowiedniego wpływu.

Czy zadanie to do s ełnienia niemożliwe? 
Oczywiście, na podżegające, skandaliczne tory, 
kturemi kroczy /  rzyjnctei ludu, żadne pismo 
szanujące się i szukają le istotnie dobra ludu 
wkroczyć nie m oże; ale i od wroga taktyki 
uczyć się meżna i zapytać, czemu —  prócz 
powyżej juz podanych, nie dających się na-

jako istotę energiczną a słodką, rozumną a do­
brą, szanowną a szanowaną, rozumną a prostą, 
Jeżeu stała przed artystą, który ją malował, 
to tak jak była w duszy swej, spokojnie, skro­
mnie, uważnie. Cały jej cuch wyraża się w na- 
i-w nem skrzyżowaniu rąk, ale ten ruch pozo­
staje n& zawsze w pamięci, tak zgodny jest z 
naturą osoby, która nie umiałaby, bezczynnie 
stojąc przed kimś, trzymać ich inaczej.

To samo mułatis mw ana.it z innymi por­
tretami, w których ręce zawsze i wszędzie do­
strojone są do cechy ogólnej danego osobnika
1 stanowią nierozarwalną część całej kompozy­
cyi. Jedno im tylko zarzucić można, że poza 
jenerałem, matką artysty 1 kaidynałem, temi 
trzema arcydziełami portretów, które doskonale 
się tłumaczą całą kompozycyą figur, wszystkie 
niemal w tułowiach są zanadto puszczone, jak­
by medociągnięte, ogoln.kowo traktowane. Ale 
to już wkraczają w dziedzinę modelowania i 
umyślnego może obniżenia tonu celem silniej­
szego uwydatnienia głow y rąk.

W traktowaniu koloru Rodakowski nie 
jest tak śmiały i szeroki, jak późniejsi malarze 
francuscy. Nie widzi on wielkich palm kolo­
rowych, które same przez się są piękne i cha­
rakterystyczne, lecz szuka w naturze szczegó­
łowych tonów i -te kładzie jeden obok drugiego, 
tak. aby harmonja ogólna powstała z nich, ni6 
zaś dla nich. Ponieważ przytem stara się głó­
wnie o uwydatnienie i wyindywdduualizowanie 
cl arakterystycznych cech głowy i rąk, ponieważ 
cały wysiłek skierowywa na wymodelowanie 
tych dwóch części ciała ludzkiego, reszta za-

śladować środków — powodzenie swe zawdzię­
cza ? Na pierwszem może miejscu bardzo ob­
szernemu działowi „Listów", nadsyłanych so­
bie przez czyteiniKÓw i treściwych „W iadomo­
ści z powiatów i gmin". I dla czytelnika z 
innego stanu listy te sa bardzo interesujące; 
janźe muszą interesować tych, których bez­
pośrednie interesa są w nich poruszane; jaką 
ciekawość, jaki niejednok otnie entuzjazm 
wrzbudzać wre nsiach, w całych okolicach, o 
których — jak od chałupy do chałupy telegra­
ficzna wieść bieży — „w  ostatnim Przyjacidu 
pisało". Cóż dopiero, gdy ten 1 b ów, własne 
swe imię, nazwisko w gazetce w yczyta ! —

Cóż, gdy Przyjaciel znając z tej ciągłej, 
ożywionej korespondencyi, z pilnie utrzymywa­
nych osobistych stosunków, gdzie i do kogo w 
ja ni ej wsi zwrócić się trzeba, zaprasza po na­
zwisku na zwołany przez siebie wiec, wzywa 
głównych przywódzców do agitacyi przed wy­
borami. W ielkie polityczne dzienniki które —- 
wyrażając się po dziennikarsku — nie „utrzy­
mują czucia" z swymi czytelnikami, schną na 
suchoty, dobić się nie mogą istotnego wpływu, 
żadnej poważniejszej akcyi nie są w stanie prze­
prowadzić ; — do pisemek ludowych zasada ta 
w wyższym jeszcze stopniu się stosuje. Rozu­
mieją to wszystkie socyalistyczne organy: kra- 
kowsKie Naprzody, berlińskie Gazety Robotniczy 
rozumieją katolickie pisma ludowe na Szląsku, 
takie np. Nowiny Raciborskie, lub Katolik, które 
czynnemu wpółpracownictwu olbrzymiego le­
gionu swych czytelników zawdzięczają głównie 
ni izwykłe swe powodzenie i materyalne i mo­
ralne ; — zrozumieć to muszą i przeprowadzić 
katolieko-polskie ludęy, e pisma w Gałicyi.

Przyjaciele ludu, Wieńce, Pszczółki, są g łó ­
wnymi centrami szkodk wej agitacj i ; pisma, 
broniące interesów wiary, narodowości, wza­
jemnej harmonii między różnemi stanami, 
powinny być z natury rzeczy centiami kontr- 
agitacyi przeciw zgubnym cym podszeptom. Ale 
sama dziennikarska, a choćby wiecowa, tem 
bardziej sama przedwyborcza kontragitacya nie 
wystarczy do zatamowania zguDnych prądów; 
do zwrócenia całego ludowego ruchu w inne, 
ścisłą sprawiedliwością, ale zarazem wzajemną 
miłością i wyrozumiałością wyżłobione koryto. 
Powstrzymać tej rzeki nikt nie potrafi, choćby 
kto chciał, choćby widzieć nie chciał, ża w jej 
wodach jedyna nadzieja dla zeschłej, skurczo­
nej, ojczystej ziem i; chodzi o to, aby brzegów 
nie zerwała, i miasto użyźnić, ma naniosła pia­
sku i kamieni, nie zalała, nie zniszczyła plo­
nów, które tak jeszcze nieśmiało z pod ziemi 
wyglądają.

Rzeka p łyn ie , — to naprzód wiedzieć i 
powiedzieć sobie trzeba; minęły bezpowrotnie 
czasy, kiedy miało się przed sobą spokojny, sto­
jący staw ; dziś na jego miejscu rzeka płynąca 
i to płynąca z coraz większym impetem, z co­
raz większym, ufajmy, że przemijającym, hała­
sem irytować się, lamentować, załamywać ręce, 
na nic się nie zda, rzeki z pewnością w biegu 
nie wstrzyma, ostateczniej zdrowiej to, o wiele 
dla całego kraju zdrowiej , choć dla kogoś w 
szczególności może być niewygodniej, że woda 
ze stojącej zmieniła się w  płynącą. Sytuacya 
się zmieniła, i z tym faktem, powtarzamy, ko­
niecznie należy się rachować. Chcieć traktować 
chłopa, jak go traktowano przed laty Kilkudzie­
sięciu, dziś nie uchodzi; on dziś urny, inne ma 
obowiązki, a zatem i inne prawa, inne wykształ­
cenie, inne zapatrywanie na św iat i ludzi. Po- 
trzebnem wprowadzenie, jeśliby gdzie jeszcze 
wprowadzoną nie była, równej miarki w prawo- 
Jawstwie, w sądzie, w urzędzie; równej, nio 
mniejszej, ale toż nie większej.

Łatwo to powiedzieć w teoryi, i na teoryę 
każdy się zgod zi; cała trudność w praktycznem 
określeniu, gdzie, kiedy przesypuje się, lub nie 
dość w tej miarce dosypane po tej, czy po 
tamtej stronie. Tu je ż  bezwzględnej sprawie­
dliwości przyjść musi w pomoc bezwzględna 
wyrozumiałość, z którą harmonijnie łączy się 
wskazywanie palcem, a gdzie się da wyrzuca­
nie bez ceremonii za drzwi niepowołanych fa­
ktorów, pokątnycii adwokatów -  jakąkolwiek 
dają sobie nazw ę: redaktorów, protektorów, 
przyjaciół ludu których utrzymaniem są ludz­
kie spory. Brzydkie to plemię, co, gdy dwaj 
chwilowo poróżnieni bracia chcieliby polubo­
wnym sądem, wzajeinnomi ustępstwami proces 
zakończyć, wołają na wszystkie tony: „Nie 
gódźcie się, bo z czegóż my bez procesów żyć 
będziemy ?"

Rzeka płynie. Nie zatrzyma się jej za­
mknięciem oczu, odwróceniem ich w inną stro­
nę; nie pokieruje się nią machnięciem ręki, 
lekceważącem słowem. Roz w. je jacy się, rosnący 
ruch ludowy, to dziś w dwóch przynajmniej 
dzielnica h Ojczyzny naszej: w Galicyi w Po­
znań-kiem, najważniejsza i najpoważniejsza kwe- 
stya. Podporządkowywać tę kwestyę pod pe­
wne chwilowe, oportunistyczne względy; zapa­
trywać się na nią i sądy o niej wydawać np. 
z punktu widzenia najbliższych wyborów mó- 
v ic sobie, że jak się te wybory udadzą, to już 
się wszystko udaio —  byłoby czemś, niadość 
powiedzieć zabawnem, byłoby u człowieka po­
ważnie myślącego, czemś nie do darowania. Po 
latach dziesięciu, dwudziestu, może się zmienić 
cały dzisiejszy system parlamentarny; o dzi­
siejszego fasonu po-łach i wyborach drugie,

tem obrazu trantowana jest tylko ogólnikowo, 
.,akby niedoeiągnięta pod wzgl ylern barwności 
i wypukłości. Dla niego tło jest tylko tłem, 
szarą lub jakąś niewyraźnie kolorową plamą, 
na której rysuje się człowiek, to, co najwięcej 
w danych ramach widać, to, co malarz clice, 
aby najdokładniej było widziane. Nadto, am­
bona, gobelin, balustrada, draperya aksamitna., 
czy niebo w tle, suknie, staniki, szuby, broszki, 
kolczyki, kwiaty w ręku czy książki na stole, 
wszystko to są tylko przybory obrazu, potrze­
bne do uwydatniania figury głównej, lecz nie­
godne traktowania szczegółowego. Pod tym 
względem trzyma się zupełnie pizepisu dawnych 
mistrzów i ztąd jego portrety robią wrażenie 
obrazów ze starych galeryj, kilkakrotnie wer­
niksowanych, starannie tylko utrzymywanych 
i odświeżanych, ale nic świeżych.

Z a ' to głowy i ręce i wszystko, co te gło­
wy i ręce charakteryzuje, modelowane jest 
z nadzwyczajną dokładnością a oględnie. Z w y­
jątkiem kardynała, który trzymany jest więcej 
dekoracyjnie w trzech większych ogólnych pla­
mach, różowej (twarz), białe, (włosy) i ka^mi- 
nowo-czerwonęj (suknia), na wszystkie jego 
portrety można, a nawet należy patrzeć zblizka. 
tyle w nich jest ważnych i charakterystycz­
nych szczegółów.

Rzecz prosta, iż przy takiem nagromadze­
niu i w yii,rywidualizowaniu szczegółów, nie 
może być mowy o jakimś rozmachu pędzla, 
jeżeli chodź, o całość obrazu, ani też o tę de­
likatną powiewność w danym wypadku, jeżeli 
chodzi o odtworzenie natury, która, jak mło-

trzecie pokolenie może tylko z tradycyi będzie 
się dowiadywać; lud zostanie — i od tego, ja- 
kia żywić będzie uczucia, jakie mu świecić bę­
dą ideały, zależeć będzie, jakim torem pójdą 
losy naszej Ojczyzny, czego możemy się spo­
dziewać dla naszego polskiego, katolickiego spo­
łeczeństwa...

Czem lud, tem przyszłość; czyj lud, tego 
przyszłość...

A  czem lud będz i, jakie będą jego pro­
gramy, jakie dążenia i czyny, jeżeli główne je ­
go, przodujące fale posuwać się będą dalej, bez 
przeszkody, z tą samą co dziś siłą i szybkością, 
w tym samym kierunku?...

S E J M
X  p >luedze,nie z 26 uycznia

W  dalszym ciągu ouegdajszej dyskusyi nad 
sprawozdaniem komisyi szkolnej o przedłożeniu 
rządowem z projektem ustawy zmieniającej 
niektóre postanowienia ustawy krajowej o nad­
zorczych władzach szkolnych zabrał głos p. 
B a r w i ń s k i i polemizował z wywodami p. 
Antoniewicza. Dowodził, iż twierdzenie p. An­
toniewicza, jakoby nowa ustawa miała na ceiu 
polonizowanie i latynizacyę dzieci ruskich jest 
zupełnie bezpodstawne; dążyT ona do polepszenia 
stosunków w szkołach wiejskich Lud ruski 
nie odnosi się nieprzychylnie do języka pol­
skiego i do nauczycieli Polaków, a jako do­
wód przytacza mówca ten fakt, że w  pewnej 
gminie ruskiej był nauczyciel Polak, a gdy go 
chciano przenieść, gmina sama starała się o 
pozostawienie go na miejscu.

Dalej wykazywał mówca, iż znajomość 
obu języków krajowych jest dla każdego rze­
czą konieczną. Uznano to już od dawna, a 
nawet w Czechach, gdzie walka narodowościo­
wa jest tak namiętną, w szkołach pozostawiono 
dwa języki czeski i niemiecki, bo widziano, 
że one są potrzebne. Mówca nie przeczy , że 
mogą się dziać nadużycia w szkolnie iwie, boć 
przecież nie ma na świeeie idealnej admini- 
stracyi, lecz w sporadycznych nieprawidło­
wych wypadkach nie można szukać racyi do 
potępiania w czambuł całe ustawy i całego 
szkolnictwa. W  końcu zaznaczył mówca, iż w 
przedłożonej przez rząd ustawie nie widzi ża­
dnego ukrócenia autonomii i dlatego za ustawą 
głosować będzie. (Oklaski.)

P. Antoniewicz zabrał głos po raz wtóry 
i polemizował z powyższymi wywodami p. Bar- 
wińskiego.

P. U m yli dowodził, iż nowa ustawa chce 
odebrać gminie wpływ na szkołę, a przenieść 
go na reprezentantów Wydziału powiatowego i 
obszaru dworskiego, wskutek tego mówca wo­
lałby, aby ustawa nie przyszła do skutku.

Na tem zamknięto dyskusyę ogólną.
Sprawozdawca W ojciech hr. Dzieduszyeki 

odpowiadając na zarzuty, poczynione przez 
mówców w dyskusyi ogólnej, w pierwszym rzę­
dzie podniósł, iż p Okuniewski niesłusznie 
zarzucił, jakoby wszelkie reformy na polu 
szkolnictwa odnosiły się jedynie do walki na­
rodowościowej, jak niemniej nieprawdziwem 
jest twierdzenie, jakoby nauka języka polskiego 
była niedostępną dla ludu ruskiego. Lud ruski 
przyswaja sobie bardzo łatwo obce języki, bo 
wogóle należy do bardzo zdolnych i dlatego 
mówca musi obstawać przy zasadzie, że nauka 
obu języków nie tylko nie przedstawia trudno­
ści, ale przeciwnie w interesie obu narodowo­
ści leży, aby oba język, jednakwo były znane. 
Następnie poruszy; mówca- kwestyę rzekomego 
naruszenie autonomii gminnej, przez wprowa- 
nie reformy. Autonomia jest dla niego świę­
tością, lecz rozróżnia rożne rodzaje autonomii, 
a jedna musi być, drugiej podporządkowaną. 
Tak samo rzecz się ma i w szkolnictwie. Jeżeli 
szkoła ma być dobrą, musi być przedewszyst- 
kiem dobry nauczyciel. Aby jednak ten nau­
czyciel był dobrym , musi przedewszysLhiem 
wiedzieć dokładnie od kogo zależy i absolutnie 
nie może podlegać różnym władzom.

Mówca, nie sądzi, aby p. Huryk, jak to 
tutaj przedstaw 1, wierzył sam w to, aby do­
tychczasowe wykonywani 3 nadzoru szkolnego 
przez Radę szkolną miejscową pod względem 
dydaktyczno-pedagogicznym było dla szkoły 
zbawiennem. Projekt ustawy ma na ceiu nad­
zór ten uregulować i uczynić go dodatnim. Za­
daniem ustawy jest zainteresować szersze koła 
społeczeństwa szkołą, otoczyć te szkoły ciepłem 
rodzmnem. Mówca nie pojmuje wni isku, aby 
ustawę zwrócić napowrót do komisyi szkolnej, 
ani też wniosku przejścia nad tą ustawą do po­
rządku dziennego. Mówca prosi, aby Izba prze­
szła do dyskusyi szczegółowej nad projektem 
ustawy. Przystąpiono do glosowania. Za wnio­
skiem p. Antoniewicza, M-óry domagał się zwró­
cenia projektu ustawy do komisyi szkolnej, gło­
sowało zaledwie 4 posłów.

Rozpoczęto więc dyskusyę szczegółową, 
którą przeprowadzono do § 6 ustawy. Przy ka­
żdym paragrafie pp Antoniewicz i Teliszewski 
stawiali rozmaite poprawką ale Izba je  odrzu­
ciła i przyjęła odczytane paragrafy w brzmie­
niu proponowanem przez komisyę. O godzinie 
3 min. 35 z powodu spóźnionej pory zamknął 
ks. marszałek posiedzenie.

Odczytano złożone do laski marszałkow- 
skibj wnioski i interpeiaeye.

dość naprzykład, wymaga tylko ogólnego tra­
ktowania koloru Portrety córki i panny Blu- 
dorn, jego pasierbicy, najlepszym są tego do­
wodem,

Rodakowski nie czuł widocznie wdzięku 
m łodości; w kolorze jest tu suchy, a w rysunku 
tw ardy: twarzom brak świeżości cery, oczom 
blasku, ruchom swobody. Jeżeli jednak przed 
sobą ma postać zdecydowaną w rysach, 
w  kolorze, w "wyrazie, wtenczas z pod pędzla 
lego wychodzi arcydzieło skończone. Głowa 
jest wypukła, bryłowata, doskonale osadzona 
na szjn ; cera j ?st wyindywidualizowana od­
powiednio do pici i wieku, jak np. w  portrecie 
matki przez uwydatnienie drobnego przekrwie­
nia policzków; oczy się lśnią, jako ciała szkli­
ste i wilgotne, lub patrzą, jak u jenerała wzro­
kiem ostrym, metalicznym; usta saładają się 
do uśmiechu delikatnego, jńk w  portrecie żony, 
lub do słowa, które za chwilę ma zawisnąć na 
nich, jak w portrecie kardynała.

O samem traktowaniu włosów możnaby 
napisać cały rozdział. Ciemno-zielonkawa si­
wizna jenerała, to siwizna bruneta; gołębio- 
siwe włosy kardynała to włosy człowieka, który 
był niegdyś blondynem z jasnym, złotym od­
cieniem ; siwizna ciotki Rodakowskiego, to si­
wizna inna niż matki. A  ile rozmaitości i cha- 
raKterystyki w  traktowaniu uczesania! Tu 
włosy rozwiane, odstające od giowy, tam wy­
gładzone, przyklepane, lśniące; tu suche, po­
wiewne, gdzieindziej tłuste i ciężki 3. Nawet 
w nozdrzach otwory są charakteryzowane od­
powiednio do koloru ogólnego cery danego

Poseł Ż a r d e c k i  postawił wniosek o po­
lecenie Wydziałów" kraj., by przy przeprowra 
dzamu dalszej sieci kolei lokalnych w kraju 
wziął j od rozicagę tra ;ę Przeworsk - Dynów- 
Sanok.

P. R e y  interpelował p. komisarza rządo­
wego, czy właściciele gorzelni rolniczych mogą 
liczyć na rychły rozdział reszty kontyngentu 
gorzelnianego.

P. C z a y k o w s k i  wniósł, aby Sejm wy­
raził opinię, iż naglącą jest potrzeba uchwale­
nia ustawy o swojszczyźnie.

P. S k a ł k o  w e k  i uczynił wniosek o po 
lecenie W ydziałowi krajowemu, aby przyspieszył 
wypracowanie projektu o regulacyi gom ego 
Dniestru.

P. K r z y s z t o f o w i c z  domagał się roz­
szerzenia działalności staeyi doświadczalnych 
rolniczych w Dublanach w kiemnkn badania 
sztucznych nawozów’

P. M i z i a interpelował komisarza rządo­
wego z powodu płacenia przez gminy kosztów 
podróży komisarzom rządowym za kontrolowa­
nie list pospolitego ruszenia. Następne posie­
dzenie odbędzie się dziś (w poniedziałek) o go­
dzinie 2 po południu.

(Jprassamy naszych prenumerato- 
rótv na prow incyi o wczesne odnawia­
nie prenum eraty Wi/nosi ona na pro- 
w in cyi 1 zl 10 et. (<* nie 1 zł.) m iesięcz­
nie I f tym  stosunku prosim y abona­
ment obliczać.

Adm inistracya  „ Przeylądua.

K R O N IK A ;
Lwów 28 stycznia.

Odznaczenie. Dr. Karol MoSiing, lekarz we 
Lsvowrie, otrzymał tytuł radzcy cesarskiego.

Zozwolenie na podjęcie przedwstępnych robót 
technicznych dla budowy kolei lokalnej z Jaw’orzna 
przez Lonty i Chrzanów do Piły otrzymał od mini- 
stery urn handlu dr. Stefan Grudziński, adwokat 
w Krakowie.

Nowa stacya telegraficzna zostanie otwartą 
1 lutego w Wojmłowie (po.wiat kati.sk.).

U Sienkiewiczu. W  obec wyborowej garstk 
słuchaczy mówit w. sobotę ks prałat Gnatowski
0 Sienkiewiczu. Zaznaczywszy, że dotąd nie mie­
liśmy bel et rys ty, któżby tak, jak Sienkiewicz, 
wstrząsał całym czytającym światem polskirr kto 
rego utworow oczekiwanoby z taivą gorączkową 
skwapliwością, postawił prelegent pytanie: gdzie 
leży tajemnica tego bezprzykładnego powodzenia
1 czaru, jaki Sienkiewicz roztacza ? Nie w mistrzów 
skiej technice i świetnej wyobraźni, bo te spotyka­
my i u innych pisarzy, ale przede wszy sikiem w nie­
porównanej zdolności wżycia się w indywidualność 
prawie w nerwy przedstawianych przez siebie ty­
pów. Dotychczasowa twórczośó Sienkiewicza ma już 
swoje odrębne, silnie wyróżniające się od siebie 
okresy : przed napisaniem Listorycznej trylogii i po 
nięj. Ten pierwszy okres obejmuje szereg nowel, 
szkice amerykańskie i kilka mniejszych powieści
0 zakroju obyczajowym Zainaugurowały go „Szkice 
węglem", w których Sienkiewicz w skarykaturowa- 
ncj może trochę formie dał kilka wybornych sylwe­
tek ze świata chłopskiego. Aż do napisania tej no­
weli nikt wr literaturze naszej nie umiał trafić na 
właściwą strunę w pizedstawianiu scen : postaci tej 
sfery Istniał tylko wyidealizowany, sielankowy 
chłop, który był "właściwie- wyrazem poczciwych żj 
ozeń pierwszych u nas ludowych pisarzv, a nie 
płodem rzeczywistości. Walery Wielogłowski. po An- 
czycu i Gregorowiczu, usiłował wprowadzić uo po- 
wnśei chłopa takiego, jaKini był, nie potrafi-j-Mnal* 
stworzyć dzieła sztuki. Uczynił to dopiero Sienkie­
wicz, a chociaż to i owo trąci tu czasami karyka 
turą, całość jednak żyje, porusza się, każda scena 
modeluje się i rzeźbi, ze wszyatkieh epizodów wy­
chodź1 plastyka, prawda i artystyczna kompozycja. 
Coś wielkopańskiego jest w tej technice w jej 
prostocie i łatwości.

0  ile w „Szkicach węglem" nie ma miejsca 
dla poezju, o tyle W „Janku muzykancie" szara 
proza życia maluczkich łączy się z najwytwjimejsza 
liryką. Mizerną, biedną postać Janka otoczył Sien­
kiewicz całym czarem, jakim rozporządza famazya
1 uczucie, a końcową katastrofę, tak trywialną na 
pozór, zamienił —  zdaniem prelegenta —  w naj­
piękniejszy linał. Czy jednak w tej i w innych po­
staciach sienkiewiczowskich nowel jest prawda psj 
ekologiczna, to kwestya, której niepodobna roz­
strzygnąć na korzyść autora. Powieść powinna ma­
lować typy, nie wyjątki, a właśnie taki .Janek jest 
auomshą tak samo, jak reszta bohaterów z pierwszego 
okresu twórczości Sienkiewicza. Jest w tem trakto­
waniu przedmiotu coś impresyonistycznego. Impre­
sjonizm tworzy dziwolągi, a chociaż w pewnych 
oświetleniach niebo jest zielone, a koń, pasący się 
na łące, bł .kitny, nie wynika z togo, ażeby tak na 
leżało malować. Janek sienkiewiczowski to tak? 
anomalia, jak cz m j kwiat lub błękitna trawa, mimo 
to jednak, dzięki potężnej liryce autora, krótka hi- 
storya jego jest jedną z najpiękniejs -,ych kreacyi 
beletrystycznych naszego czasu. Bardziej realne 
piętno nos: na sobie „Jamioł", napisany w epoce 
dojrzewania twórczości Sienkiewicza, w wiele lat po 
„Janku", i najlepsza z jego nowel „Bartek zwŷ  
cięzca", w której humor, poezya i świetność opisu 
walczą ze sobą o lepsze. W daiszych utworach 
obok artysty odzywa się w Sienkiewiczu Polak i ta

osobnika. Taki portret żo n y , z całą swoją 
karnaoyą zdrową, mięsistą a jednak subtelna 
w tonie, mogby śmiało wisieo w galeryi arcy­
dzieł obok najlepszych portretów Tyojana, nie 
ustępują1, im pod względem żywości barwy i 
wypukłości modelowania.

Jeżeli j’ednak w  kolorze, traktowaniu, w 
świeżości i sile barw Rodakowski może mieć i 
ma współzawodników wśród współczesnych mu 
malarzy, to dla jego rysunku trzeba szukać po­
równania w portretach Holbeina l Leonarda da 
Vinci. Od czasu tych mistrzów nikt tal nie 
charakteryzował dobrych rysów , przelotnych 
uśmiechów, nieuchwytnych wyiazów twarzy i 
oczu, nikt tak nie umiał całego wewnętrznego 
człowieka naznaczyć w danej cnwili na ze­
wnętrznej jego powłoce, nikt tak nie wyraził 
żyeia i ruchu przy wielkim spokoju, jak R o­
dakowski.

A  dodać trzeba, że nie śmierć tylko przer­
wała wątek jego pracy. —  „N i® widzę ju z  
końca pendzla* — mówił, malując portret córki 
w  1891-ym r., i portret ten oył ostatmm wi­
domym wyrazem jego sumiennej, pracowitej, 
płodnej, wielkiej powaga doniosłej artysty iz- 
r.em pojęciem działalności. Zeszedł do ziemi 
jako Wielki, równy o< początku do końca ar- 
tysta i człowiek, który dopiero w  historyi sztuki, 
kiedy z całego naszego okresu etykiet zostaną 
się strzępy, odżyje nanowo i będzie żył na* 
prawdę.

Ruch ludowy
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nowa struna dźwięczy już coraz potężniej aż do trylogii 
historycznej. Tu należy Latarnik11 i „Pamiętnik 
poznańskiego nauczyciela*1, w którym autor za po­
mocą prostej historyi biednego dziecka polskiego 
gra tak potężnie na uczuciach patryotyeznych. „Ha­
nia"', najobszerniejsza z nowel sienkiewiczowskich, 
stanowi osobną grupę dla siebie, a zarazem za­
myka pierwszy okres w karyerze literackiej Sien­
kiewicza.

Wieczór sobotni u Marszalka krajowego, ks. 
Sanguszki, zgromadził niemal cały świat lwowski i 
ca y poselski. Około pół do 1 1 -ej rozpoczęły się tań­
ce przy akompaniamencie orkiestry 30 p.p. i trwały 
do godz. 3 rano.

Piknik towarzyski z tańcami i wspólną wie­
dzą uiządza na strzelnicy we Lwowie dnia 2 lute-

g °  W h ° U’ ' strzeleckie-Wybór Uzupełniający posła do Rady państwa
z 11 koła kuryi wielkich posiadłości na Bukowinie, 
w , .m êJ'sce Wiktora barona Styrcei, który złożył 
swóĵ  mandat, rozpisał bukowiński rząd krajowy na 
dzień 20 lutego. Według urzędowej listy uprawni >- 
Dyeh do glosowania w tej kuryi jest 142 osób. Re­
prezentują one trzy stronnictwa : polskie, niemiecko- 
liberalne i rumuńskie. Ostatnie stronnictwo przez 
długie lata miało większość, dziś atoli stosunek 
się zmienił i liczebnie najsilniejszym jest obóz polski 
liczący 60 głosów: wyborcy rumuńscy już razem 
z tymi merumuńskimi obywatelami, którzy zazwy­
czaj z mmi głos ują, nie przekraczają liczby 44 Na- 
eży się tedy spodziewać, że Polacy w dniu wy­

boru pójdą solidarnie do nrny wyborczej, i poparci 
przez stronnictwo niemiecko-liberalne, wybiorą z te­
go okręgu Polaka

0 cholerze w Galicyi rozprawiano w sejmie 
dolno-austryackim. Na jednem z posiedzeń p. Schóf- 
fel wniósł do rządu interpelacyę, w jakiem stadyum 
znajduje się cholera w Galicyi i dlaczego rząd ga- 
lieyjski ukrywa prawdziwe o niej daty. Na inter­
pelację tę namiestnik dolnej Austryi hr. Kielman- 
segg odpowiedział na sobotniem posiedzeniu. Oświad­
czył, że o zatajaniu przez rząd cholery już dla tego 
Samego nie może być mowy, iż od kwietnia roku 
1834 b,wają ogłaszane regularnie biuletyny o sta­
nie cholery. Namiestnik -wyjaśnia na podstawie dat, 
statystycznych, że w roku ubiegłym ofiarą cholery 
mniej padło ludzi, niż w latach 1806 i 1873. Już 
z tego samego pokazuje sio, że zarządzenia zaradcze 
' przeciwdziałające zostały przeprowadzone także w 
Galicyi. Kraj ten wykazuje pod względem sanitar­
nym olbrzymie postępy, a że tak jest istotnie, do- 
w°dzi także fakt, iż zmniejszyła się liczba wypad­
ó w  zawleczenia cholery z Galicyi do Szlaska i Mo- 
laWy. Co się tyczy spoc.yalnie Dolnej Austryi, to 
w°bec przedsięwziętych środków zaradczych, obawa 
cholery jPSp nieuzasadnioną.

Na wystawę sztuk pięknych w ubiegłym ty­
godniu przybyło wiele nowych dzieł. Najliczniej 
przedstawia się dział portretów, wzbogacony obecnie 
pracami: Biernackiej portret pani Z., Harasimowicza 
Gzema portretami: śp. Antoniego lir. Golejewskie-
§.°: Oktawa Pietruskiego i Maurycego Kra'"-
k̂i< 

skiijego, byłych prezesów rady nadzorczej galicyj- 
lego Towarzystwa kredytowego ziemskiego, dalej 

. orna portretami Styki: pp- Hr. Ludwika Kubali 
J Dr. Zdzisława Marchwickiego, wreszcie z rzeźb 
Wojtowicza: „biust p. T.,u i Tombińskiego „biust
Matejki “ .

Oprócz portretów wystawiono prace: Dębio­
nego „Tkacza11, Paczyńskiego „O zmroku11, Dykasa 
yOwiazda przewodnia11, Dettmanna „Naprawa sieci11, 
Grabińskiego dwa krajobrazy, Gersona „Tajemni­
cza melodya11, Harasimowicza „Krajobraz11, Geista 
nDies irae11, Jezierskiego „Komunia11, „irzenosiny i 
*>rzyjęcie“, Jaroszyńskiego „Czwórka11, Kruszewskie­
go „Ma pastwisku11, „Droga wiejska11 i „Na łące-1, 
wreszcie Szczepańskiego „O zachodzie11.

Zbiorowa wystawa prac Augustynowicza otwartą 
będzie tylko do poniedziałku.

Z pod Przemyślan piszą nam: W Lubczy, po­
miecie roliatyńskim zmarł Edward z Rzepniewa 
'-jejski, młodszy brat Kornela dnia 10 b. m. Była 
t0 osobistość typowa, jakby wycięta ze starego por- 
cetu, człowiek niepospolitej inteligencyi, znakomity, 
'mła ẑcza jśko narrator; nieznany jednak w szer- 
dzyek kołach, gdyż doznawszy nieszczęść domowych 

wczesną stratę żony, Ludwiki z Wybranow- 
,skick, córki Romana, jenerała i jedynego syna V\ la- 
*|ysława, nie wyjeżdżał prawie po za rodzinną grzę- 

Z śp. Edwardem ubyła jećl ta ze staroszlache- 
(;kicli oryginalnych a sympatycznych postaci, to też 
y  kole swych znajomych pozostawił po sobie szczery 

i poczciwą pamięć. Ii i p
Z Krakowa piszą: Po uciszeniu lat. ostatnich 

zaa°si się tutaj na ożywiony karnawał, na liczny 
zJazd do sennego jagiellońskiego grodu. Lwów, znu- 
Zony wystawą, odpoczywa na laurach, w Warszawie 
Urzędowa dworska żałoba krępuje prywatne zabawy, 
^  Doznaniu sztucznie przez panią Modrzejewską za- 

do życia miasto rychło zapewne wróci do 
zmykłeg0 stanu odrętwienia. Zaczem jeden tylko 

laków gotów ściągać młodzież z całego kraju i 
1,1 zmieć wrzawą zapustną. Cieszy nas to z wielu 

Względów, i dla miasta, które stąd odnosi me mało 
jńateryalnych korzyści, dla kupców i liotelistów, 

,orym się może uda powetować straty opustosze- 
uem lat ostatnich spowodowane, dla życia towa­
rzyskiego, zadatku cywilizacyi i ogłady, bez którego 

marnieją społeczeństwa, nareszcie dla wznowienia 
U nu horodelskiej, powtórzenia ślubów Jadwigi 
z Jagiełłą, zacieśnienia węzłów rozbitej, rozdartej 
ojczyzny, małżeństwami skojarzonemi między przy­
byszami z różnych stron kraju. Niechże się mnożą 
w nieskończoność podobne związki, zbliżające Wiel­
kopolską z Litwą, Galicyą ze Żmudzią, Podole i 

krainę z Koroną. Zadatek to jedności, roszerzenie 
midnokresów, rękojmia lepszej przyszłości, a zara- 
Zeiń i najskuteczniejsza ochrona przeciw parafiań- 
”zczyżn1e i prowineyalizmowi. Mnóstwo domów miej- 
seowych i zamiejscowych otworzyło na oścież swe 
gościnne progi, zaczem można się spodziewać całego 
szeregu wieczorów.

Głyszymy o zabawach pod Baranami, u hr. 
Andrzejów Potockich, u hr. Konstantowej Bra- 
nickiej, dla wchodzącej po raz pierwszy w świat 
p)n,uczk\  świeżej jak pączek wiosenny hrabianki 
bJzbiet.y Tarnowskiej, córki prezesa Akademii Umie­
jętności ; dalej u państwa delegatów Laskowskich, 

. an. ac enich, pani Zakliczjmy, państwa Pawłów 
Popielow, p. Piotra Lipkowskiego itd. itd. Najgłów- 
niej się przyczynia do ożywienia tegorocznego kar­
nawał,, słynąca szeroko z gościnności hr. Józefowa 
iyszkiewiczowa z Połągg której dom . od 
7 -i córek> dzielnie dopomagających matce 
przejmem podejmowaniu zaproszonych o-0ści, 
trzyma wśród bawiącego się towarzystwa^

w u- 
prym

Dotychczas sejm i Iowy odciągają część mę- 
Kiego kontyngensu i przewaga płci pięknej nadmier- 
le się znaczy, ale niebawem i  ̂ młodzież ochocza

za- 
a bo-

g t o  do Krakowa, aby wśród wiosennego
’ jpu panien wybierać towarzyszki mazura 
oy ł zJcla--- Krakowski świat, krakowskie zabawy, 
>Jr°b^e niieć zwykły cechy, jakoby rodzinnego ze_ 
Wą l̂a> a przygodną temu charakterowi zacho- 
niê  ' hr°st°tę. Rzeczywiście nigdzie jej tyle spotkać 

P0(l względem i przyjęcia i toalet, co 
Waf!,’ Ąto nam najlepiej tłómaczy miłą swobodę to- 

w Drako wie zebrań. Niezawodnie dobry 
— ad dawany przez najpierwsze domy wpływa

dodatnio na istotę społeczeństwa. Zbytku tu nie do­
patrzysz , ant prześcigania się w wj-stawności.
A jeśli młodzież się skromnie i uczciwie bawi, znaj­
dując sposobność rozszerzenia zakresu znajomości 
i stosunków, chyba stąd dla kraju większe wypły­
wają korzj-ści od sztucznie zarządzanej z bezimien­
nego rozkazu okolicznościowej żałoby, jak gdybyśmy 
w sercu nie chowali jej ślubu, jak gdj-by potrzeba 
tylko w dniach bolesnych rocznic dawać jej głośny 
wyraz. Kto kocha prawdziwie, ten kocha i cierpi 
zawsze po utracie wszystkiego, co umiłował, a urzę­
dowe żale, na oznaczane daty wznawiane, dziwnie 
nam się zawsze wydawały zimne i nieprawdziwe.

Zresztą na oóż się młodzież zjeżdza? —  na to, 
aby się poznawać wzajemnie, żenić i zakładać coraz 
to nowe domowe ogniska. Ale te ogniska jedyną 
dziś przystanią i warownią polskiego ducha, jedyną 
lepszej przyszłości rękojmią, cieszyć nam się raczej 
i ułatwiać lic niejsze zjazdy należy, których nieza­
wodnym skutkiem będzie niezawodnie powstawanie 
coraz to nowych rodzin, nowych ogniw w łańcuchu 
jedności i miłości, opasującym mocą niezłomnych tra- 
dycyi i nadziei rozbitą ojczyznę naszą.

A pobyt w Krakowie zawsze dla ducha ożywczą 
kąpielą. Przeszłość tu tak głośno mówi, że w powsze- 
dniem niemal życiu wciąż się przychodzi stykać z hi- 
storyą, ocierać o jej spuściznę, ogrzewać jej śladami. 
Dla tego tale szczęśliwie, gdy ukończywszy studya 
gimnazyalne, na część dalszych nauk młodzież pol­
ska zawija do starej Jagiellońskiej szkoły. Zastępy 
słuchaczy powinny się zwiększyć, teraz, gdy i wydział 
rolniczy powstał obok innych i pomyślnie się rozwija. 
A me potrzeba nam chwalić Uniwersytetu przewyż­
szającego naukowemi siłami nie jedną zagraniczną 
wszechnicę. Zaznaczyć wszelako wypada, iż coraz 
to lepszy duch zagrzewa młodzież, która w pracy 
sumiennej i gorliwej widzi najlepszy środek zapra­
wiania się ku przyszłej służbie ojczystej. Wszyscy 
pod tj-m w-zględem świadczą widocznemu postępowi 
zdwojonej pilności stud ntów uniwersyteckich, odbie­
gających roztropnie jałowe pola dziecinnej polityki, 
aby w szlachetnych trudach umysłowych zdobywać 
sobie zasoby życiowe i rozwijać kapitał zdolności, 
by z nieb rychło odsetki spłacać Ojczyźnie. I życie 
koleżeńskie bujniej w t.ycli warunkach rozkwita, bo 
na tle pracy, wszystkie dodatnie skłonności wystę­
pują obficiej i pomyślniej. Pomiędzy słuchaczami 
Uniwersytetu znajduje się obecnie młody ks. Adam 
Czartoryski, ordynat sieniawski, syn ś. p. ks, Wła­
dysława i ks. Małgorzaty Orleańskiej. Zamieszkuje 
w gmachu muzealnym, obok zbiorów przez kilki, po­
koleń z takim zapałem i rozumną miłością gromadzo­
nych, które dziś stanowią jedną z ozdób i przynęt 
grodu naszego. Młody książę, acz wychowany za 
granicą, serdecznie się garnie do wspólnego z kole­
gami życia, zadatku i zaczątku późniejszej i wspól­
nej pracy i pozwala już w sobie odgadywać rodowe 
przymioty, streszczone w haśle księcia Czarnego, 
Ich diene, przyswojonemu sobie przez ojca i dziada, 
aby .służyć niezmordowanie, służyć bądź co bądź, 
w doli i niedoli najdroższej sprawie i miłości. W  je­
dnem chyba młody książę Adam odskoczył od tra- 
dycyi rodzinnej, dziedzicząc po przodkach z macie­
rzystej strony wielkie zamiłowanie do łowów, obce 
jego domowi, jak o tein świadczy Wojski w „Panu 
Tadeuszu, przypominając,

że prawie wszyscy, 
łle ich zapamiętać można, Czartoryscy,
Choć idą z Jagiellonów krwi, lecz do myśliwstwa, 
Nie są bardzo pochopni, pewno nie z lenistwa, 
Lecz z gustów cudzoziemskich, i książę Jenerał 
Częściej do książek, liiźli do psiarni zazierał.

A łowy galicyjskie mogą zaiste rozbudzać istną 
namiętność myśliwską, przerastając wszystkie inne 
w Polsce, uio tylko obfitością, lecz i rozmaitością 
zwierzyny, oraz malowniczością okolic, słynących 
7. najpom yślniejszego zwierzostanu.

Mikołaj Giers, rosyjski minister spraw ze­
wnętrznych, umarł w nocy z piątku na sobotę w 
Carskiem Siole w 75 roku życia.

Zmiana statutu m. Lwowa. W piątek zamie­
ściliśmy w piśmie naszem notatkę, w której podnie­
śliśmy, że jedną z głównych przyczyn, dla której 
pe .i na grupa mieszczan występuje przeciw propono­
wanej przez komisyę organizacyjną zmianie statutu 
m. Lwowa, jest ta, iż obawiają się oni, że po prze­
prowadzeniu zmiany i rozszerzeniu prawa wyborczego 
na mieszkańców Lwowa płacących 3 zł. 15 ct. po­
datku wyborcj- żydowscy będą mieli przewagę nad 
wyborcami chrześcijańskimi. Owóż proszą nas o za­
znaczenie, że obawa ta jest nieuzasadnioną, gdyż w 
przedłożeniu o zmianie statutu nie ma już mowy o 
rozszerzeniu prawa wyborczego. Komisya projekt ten 
ze swego elaboratu usunęła i ordynacyę wyborczą 
pozostawiła w tym samym stanie, w jakim się dziś 
znajduje, to znaczy, że Lwów i nadal liczyć będzie 
7588 wyborców, a między nimi 5341 chrześcijan i 
1 747 żydów. Pi-oponowana przeto zmiaua w niczem 
nie dotyka ordynacji wyborczej, jest natury ściśle 
administracyjnej i głównie chodzi w niej o zapro­
wadzenie sześcioletniej kadencji dla Rady miejskiej. 
Przez zaprowadzenie sześciolecia wzmocni się admi- 
nistraeyę, zaprowadzi ciągłość w sprawach repre- 
zentacjd miejskiej i stworzy siluą podstawę, na któ­
rej dopiero później będzie można oprzeć nową ordy­
nację wyborczą, odpowiadającą interesom większości 
chrześcijańskich mieszkańców Lwowa. Chodzi więc 
tu w pierwszej linii tylko o utworzenie sześcioletniej 
kadencyi i w porównaniu do tej zmiany wszystkie 
inne przez komisyę organizacyjną przedstawione 
wnioski są już mniejszej wagi. Za zaprowadzeniem 
sześciolecia oświadczali się na zgromadzeniach przed­
wyborczych jednogłośnie wszyscy wyborcy, i to było 
jedną z głównych przyczyn, które skłoniły prezy- 
dyum do uczynienia wniosku o zmianie statutu m. 
Lwowa.

Internat dla uczniów seminaryum nauczyciel­
skiego w Tarnowie, założony w myśl uchwały sej­
mowej przez Towarzystwo św. Wincentego a Paulo, 
rozwija się bardzo pięknie, bo liczy już 52 uczniów, 
którzy mieszkają w obszernych i suchych pokojach, 
mają wikt obfity i zdrowy i są zawsze pod dozorem 
dwóch sumiennych kapłanów a światłych pedagogów 
(księży Gradowskiego i Krośnińskiego). Wszyscy do 
tego powołani wydali jak najkorzystniejszy sąd o 
tym zakładzie, który więc zasługuje na skuteczne i 
hojne poparcie Sejmu, potrzebuje zaś bardzo poparcia, 
bo wydatki są ogromne: samo komorne wynosi 1460 
zł. rocznie (za piękny dom o 20 pokojach i innycl 
ubikacyach). Wysłano też w ostatnich dniach pe­
tycja do Sejmu na ręce naszego posła p. Rutow- 
wskiego i spodziewamy się, że nie pozostanie ona 
bez skutku. J\

Cztery cesarzowe, w  Cap Martin koło Men- 
tony, gdzie bawi obecnie cesarzowa austryacka, osią­
dą niebawem jeszcze trzy cesarzowe, mianowicie da­
wna excesarzowa francuska Eugenia, królowa Wi- 
ktorya jako cesarzowa Indji i cesarzowa niemiecka, 
wdowa po Fryderyku. Niebawem przybędzie na Cap 
Martin cesarz Franciszek Józef i przy tej sposobności 
pozna się osobiście z królową Wiktoryą, z którą 
dotąd jeszcze nigdy się nie widział.

Samobójstwo. Przed kilkunastoma dniami po­
jawiło się doniesienie w gazetach, że w Krakowie 
w hotelu odebrał sobie życie wystrzałem z rewol­
weru niejaki Regier. Samobójca podał mylne 
nazwisko, nazywał się Kreślik i był w Krystyno- 
polu ekspedytorem pocztowym. Przyczyną samobój­

stwa lijda mała kwota pieniężna, której nie mógł 
uiścić na czas.

Z izby sądowej. Przed sądem przysięgłych 
rozpoczęła się dziś rano rozprawa karna przeciw 
szajce złodziei, operujących od lat czterech we Lwo­
wie. Na czele jej stał Jan Bednarski dozorca domu 
przy ulicy Kaźmierzowskiej ]. 6 i matka jego Kata­
rzyna a wspólnikami b jd i: Dyonizy Siegelbach, Jó­
zefa Bednarska, Tomasz Sołtys, Katarzyna Sołtys 
i Franciszek Czarkowski.

W  domu pod 1. 7 przy ulicy Kaźmierzowskiej 
był przez kilka lat dozorca domu Jan Bednarski 
u którego mieszkała również żona i matka.

Wdrożone śledztwo wykazało, że Bednarski sj-- 
stematycznie od lat kilku okradał kupców mających 
składy w tym domu. Okradanie to odbywało się za 
pomocą dobranego klucza, którym zamki otwierał. 
Ubytku spostrzedz nie można było, gdyż składy były 
obfite, chociaż do takich rozmiarów dochodziły kra­
dzieże, iż jednemu kupcowi, mianowicie H. Bayerowi, 
skradziono towarów za 2000 zł. przeszło. Sprawa 
cała wyszła na jaw dopiero gdy Bednarski zaczął 
operować w piwnicy szynkarza Akerbauera, który 
ma być poszkodowali}- na 1200 zł.

Po kradzieży gęsiego smalcu z piwnicy przy- 
chwytano Bednarskiego i śledztwo, jak wyżej wspo­
mnieliśmy, doprowadziło na ślad całej szajki bądź 
to współoperujących bądź też przechowujących i na­
bywających skradzione towar}-.

Sala sądowa założona licami sądowemi (cor- 
pora delidi) wygląda jak skład towarów łokcio­
wych. Rozprawa potrwa kilka dni.

Zmarli. Seweryna z hr. Szembeków (Jzaykow- 
umarła w Krakowie w 85 roku życia. Niegdyś 
słynna w całej Polsce piękność, nieboszczka była 
jedną z ostatnich przedstawicielek starego Krakowa, 
jego tradycyi i zwyczaj jw towarzyskich. Cenne 
zbiory dzieł sztuki i zabytków starożytności zapisała 
śp. Seweryna podobno pewnej instytncyi publicz­
nej. — Franciszek Rispler, długoletni leśniczy i 
gracyałista księcia ordynata Lubomirskiego, przeżyw- 
szj- lat 84 umarł w Przeworsku.

Stan powietrza. T. O 8 rano — 11° R- w poi 
— o 1 R. Bar. <62. Poonosi się. Pogoda.

Szczyt arystokratyczności.
Powiesić się na swem własnem drzewie genea- 

logicznem.
Z kroniki myśliwskiej.
Sprostowanie.
„ A' tych dniach wzmiankowaliśmy, iż na po­

lowaniu u p. Ygreka w Yksinowie w 5 strzelb za­
bito 60 zajęcy. Wiadomość ta jest niedokładna o 
tyło, iż właściwie w 60 strzelb zabito 5 zajęcj-, co 
się niniejszem prostuje.

Odpowiedz, od Redakcyi.
kalu. Prosimy.

WP. A. P. w So-

Teatr. Dziś w poniedziałek „Madame Sans- 
Gene11, komedya w 4 aktach Wiktoryna Sardou i 
E. Moreau. We wtorek „Lunatj-czka“, opera w 3 
aktach a 4 odsłonach Belliinego. W środę „Mada­
me Sans-Gćne“ .

-w . ----------uojpciwMo Liniuj r p o c z t o w y m ,  rrzyczyną samoDOj- szcza dui

f^antor w ym iany Sokal i L ilien

Do dzisiejszego numeru dla prenumeratorów 
na i rowincyi dołączamy cennik ziemniaków p. Hen­
ryka Dołkowskiego w Nowejwsi (poczta Kęty).

Literatura i SztukaL
* Teatr. Trzydzieści lat z górą, jak nie przed­

stawiano na lwowskiej scenie „Kazimierza Wielkie­
go i Bruzdy,“ sztuki Majeranowskiego, wczoraj wła­
śnie wznowionej. Melodramat ten w trzech aktach 
osnuty na dosyć wiernem tle historycznem, przed­
stawia Kazimierza W . jako opiekuna chłopków i 
w ogóle uciśnionych, a do tego posłużył autorowi 
epizod z życia wielkiego monarchy. Król znajduję 
się na łowach, gdy kochanka jego Rokiczana wy­
rzuca kilkanaście rodzin w łościa ń sk ich  z ich  siedzib, 
zabiera im ziemię, dając w zamian jakieś piaski 
gdzieindziej. Między tymi pokrzywdzonymi znajduje 
się Bruzda i jego stary ojciec, którzy muszą iść na 
tułaczkę o żebranym chlebie. Właśnie gdj- poszli i 
zaszli pod Niepołomice, młody Bruzda przypadkiem 
spotkał króla, który tam polował, a chwilowo znaj­
dował się na weselu chłopskiem. Krzywda Bruzdy i 
innych dotarła uszów królewskich bo młody Bruzda 
Aleksy nie wiedział, że stoi przed królem, skarżył 
sio i złorzeczył mu. Król dowiedziawszy się tym spo­
sobem, co Rokiczana zrobiła, przerywa natjrchmiast 
łowy i wraca do Krakowa, aby spiawiedliwości sta­
ło się zadość. Jakoż w Łobzowie sam król zjeżdża 
na sąd, na który zawezwano Kokiczanę. Bruzdom i 
innym ziemię wydartą powracają, a Rokiczanę król 
wypędza z kraju, który zresztą nie był jej rodzin­
nym," przytem Aleksy Bruzda dostępuje jeszcze tego 
zaszczytu, że król łączj- go z nadobną Haliną, którą 
oddawna kocha.

Sztuka zbudowana naiwnie, przeplatana śpie­
wami, napisana potoczystym, ale powszednim wier­
szem, pozbawiona jest zupełnie, żywych postaci lu 
dowj-cli, a zastępuje je ckliwem.’ figurami melodra­
maty czne mi. Mimo bardzo szlachetnej tendencji nie 
zrobi już dziś na nikim żddnego wrażenia i dlatego 
wznowienia jej nie można uważać za potrzebne i 
szczęśliwe, zwłaszcza, że z naszej literatury orygi­
nalnej dawnej są rzeczy daleko lepsze do wznowie­
nia. Do sztuki tej muzykę dorobił p. Słomkowski. Dla 
artystów melodramat Majeranowskiego nie daje ab­
solutnie żadnego pola do popisu. Iks Yp • i/lo ii .

Część ekonomiczna.
Wiedeń 2G stycznia.

(Z.) Nielada klina zabił p. Miąuel sferom 
finansowym swą deklaracyą w sprawie konwer- 
syi konsoli pruskich. Kie bowiem stanowczego 
ze słów ministra wykonkludowac nie można. 
Niby to uznaje p. Miąuel dobrodziejstwa niskiej 
stopy procentowej, a jednak boi się jej i dla­
tego musi jeszcze zaczekać. Oto eseneya półgo­
dzinnej mowy ministra. Owóż sfery finansowe 
nie wierzą w szczerość słów p- Miąuela, a że 
powiedział tylko tyle, tłumacz ą to tern, że ina­
czej nie mógł uczynić. Gdyby bowiem otwar­
cie oświadczył się za konwersyą, powiedziano- 
by, że odezwał się w nim dawny bankier, da­
wny dyrektor towarzystwa dyskontowego, gdy­
by zaś powiedział stanowczo, że nie chce kon- 
wersyi, zarzueonoby mu, że udaje świętoszka i 
wypiera się swojej przeszłości. W ięc finansiści 
wierzą najświęciej w to, że konwersyą będzie 
i odpowiednio do tego urządzają swe spekula- 
cye. Usposobienie zwyżkowe targu berlińskie­
go zostało dziś zachwiane wiadomością, że Sta­
ny zjednoczone zamierzają zaciągnąć pożyczkę 
złotą i to znaczną, bo wynoszącą 500 milionów 
dolarów. Wiadomość ta przychodzi nie w  porę 
i krzyżuje rachuby zwyźkowcow. Tak znaczna 
pożyczka musi bowiem pociągnąć za sobą zna­
czny odpływ złota z Europy. Na naszym targu 
nastała stagnacya w walorach międzynarodo- 
wych, gdyż likwidacya miesięczna jest właśnie 
w pełnym toku, natomiast z każdym dniem 
wzmaga się ruch w walorach lokalnych, zwła­
szcza budowlanych, w akcyach fabryk cegieł i

żelaza, gdyż tegoroczny sezon budowlany w W ie­
dniu będzie rzeczywiście ogromnie ożywiony-.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr, 413-50, węgierskie oGfr— , 

Anglobanki 184'— , Uniony 317'50, Bankvereiny 
157'— , Landerbanki 283'50, Ludwiki^ 218T5, 
Czerniowieckie 298'50, Elbathale 273'25, Renta 
papierowa 10080, srebrna 100'75, austryacka 
złota 125'60, 4%  austr. renta wal. kor. 101J5, 
węgierska złota 124'75, 4°/ węgierska renta 
wal. kor. 99'05, dukat 5'81, 20-frankówka 9'8(>— , 
marki 12J6, ruble 1'36V*.

Wiedeń 26 stycznia. Spirytus 15'70—15'85.
§ Zaprowadzenie nowej taryfy dla bezpośre­

dniego przewozu osób i pakunków pomiędzy 
Dreznem (nowe i stare miasto) a Lwowem. 
Z dniem 15 bm. zaprowadzone zostały" bezpo­
średnie bilety jazdy- między Dreznem 'nowe 
i stare miasto) a Lwowem i odwrotnie przez 
Zgorzelice i Wrocław, ważne dni pięć. Również 
odbywać się będzie w  tej relacyi bezpośrednia, 
ekspedycya pakunków.

§ Połnocnoniemiecko - galicyjsko- południowo- 
zachodniorosyjski ruch graniczny-. Uzupełnienie 
postanowień taryfowych. Na sfer. 18 ważnego 
od 1 sierpnia r. z. dodatku trzeciego do taryfy 
towarowej należy po pierwszym ustępie dodać: 
„Zezwala się , ażeby posyłki jaj, które z Rosyi 
koleją do Podwołoczysk przychodzą, aż do dal­
szego przewozu w przeciągu przepisanego ter­
minu także poza obrębem kolejowym w prywa­
tnych magazynach składane były. Przy pono- 
wnem nadaniu takich w prywatnych magazy­
nach złożonyrcli posyłek winien nadawca celem 
udowodnienia rosyjskiego pochodzenia tychże 
przedłożyć list przewozowy rosyjski do Podwo­
łoczysk opiewający-, na podstawie którego ma 
naczelnik stacyi w liście przeznaczonym do dal­
szego przewozu potwierdzić rosyjskie pochodze­
nie posyłki. “ Postanowienie to wchodzi natych­
miast w życie.

Telegramy „Przeglądu11,
Wiedeń 29 Stycznia. Nenes Wiener Taghlatt 

donosi, że Cesarz odjedzie 6 lutego na przylą­
dek św Marcina koło Mentony i zabawi tam 
do końca lutego.

Petersburg 29 stycznia. Car podpisał ukaz, 
ażeby odtąd z funduszów państwowych używa­
no corocznie SO.OOOjrubli na jednorazowe wsparcia 
tudzież pensye dożywotnie dla potrzebujących 
pomocy uczonych, literatów i publicystów.

Cała prasa rosyjska wita radośnie ten 
ukaz i podnosi, że dzień, w którym car go 
podpisał, będzie dla współczesnej publicystyki 
rosyjskiej dniem uroczystego święta.

Wszystkie pisma poświęcają zmarłemu 
ministrowi spraw zagranicznych Giersowi cie­
płe nekrologi, podnosząc przedewszystkiem jego 
gorliwość w służbie, dzięki której Giers, pomi­
mo choroby, aż do ostatniej chwili życia kiero­
wał zagraniczną polityką Rosyi.

Nawoje Wreniie pisze, że jako wyznawca 
starych tradycyi dyplomatycznych Nesselrodego 
i Gorczakowa, był Giers gorliwym orędowni­
kiem przyjacielskich stosunków Rosyi z Pru­
sami i z Austro-Węgrami, a zawarcie trakta­
tów handlowych z Niemcami i z Austro-Wę- 
grami było zakończeniem tej jego germanofil- 
skiej działalności. Pomimo tej swojej skłonności 
uginał się Giers przed wolą Aleksandra III i 
silnie występującą na jaw opinią publiczną i 
uczynił stanowczo krok celem zbliżenia się do 
Frani-y i.

A■oicotn podnoszą, że Giers był gorliwym 
wykonawcą pokojowych wskazówek Aleksan­
dra III. łlistorya uzna nadzwyczajne zasługi 
Giersa, położone głównie przez to, że w r. 1S87 
nie dopuśńł do wojny. W  obec mocarstw eu­
ropejskich trzymał się Giers zasady nie mię- 
szama się w ich sprawy, był wprawdzie natu­
ralnym zwolennikiem sojuszu z Niemcami i z 
Austro-W ęgrami, wszelako polityka Bismarka 
zmusiła  ̂ gc do tego, że stłumił swą osobistą 
skłonność i szukał zabezpieczenia interesów 
Rosyi po za tym sojuszem. Zapewniając je ­
dnak pokój przez zbliżenie się do Francyi nie 
zapomniał Giers o utrzymywaniu pokojowych 
stosunków- ze wszystkiemi mocarstwami.

Wiedeń 28 stycznia. Prezes węgierskiego 
gabinetu Banffy był wczoraj długo na andyen- 
cyi prywatnej u Cesarza, poezem składał wi- 
zyty wszystkim ministrom i dostojnikom dwor­
skim, arcybiskupowi Gruschy, szefowi sztabu 
jeneralnego br. Beckowi i w-, i. Wieczorem był 
Banffy na obiedzie dworskim.

Minister finansów Lukacs konferował dw-u- 
krotnie z p. Plenerem w spi-awach finansów i po­
rozumiał się z nim zupełnie.

Berlin 28 stycznia. Wczoraj obchodzono 
tu uroczyście dzień urodzin cesarza Wilhelma.

Rtichmnzeiger w osobnem wydaniu ogła­
sza pismo cesarza wystosowane do magistratu 
i do rady miasta. Berlina, jw ktorem cesarz za­
wiadamia, że z powodu 25-tęj rocznicy wieko­
pomnych zwycięstw armii niemieckiej, jako do­
wód uznania dla miasta i celem przypomnie­
nia sławnej przeszłości ojczyzny, funduje poda­
runek honorowy dla Berlina. Mianowicie w wiel­
kiej sali zwierzyńca, zwanej „Siegessaal" usta­
wione zostaną kosztem cesarza marmurowe po­
sągi wszystkich książąt brandenburskich i kró­
lów pruskich, aż do Wilhelma I, tudzież innych 
zasłużonych mężów.

Paryż 28 stycznia. Dziennik urzędowy 
ogłasza nominacyę nowego gabinetu. Prezy- 
dyum i tekę finansów obejmuje Ribot, spraw 
wewnętrznych Leygues, oświaty Poincare, spra­
wiedliwości Trarieux, kolonii Chautemps, han­
dlu Lebon, spraw zagranicznych Hanotaux, rol­
nictwa Gadot, robót publicznych Dupuy - Du- 
temps. Nominacyi ministra wojny i marynarki 
jeszcze nie ogłoszono, gdyż jenerał Jamont i 
admirał Besnard, którym te teki ofiarowano, 
nie odpowiedzieli jeszcze, czy  je  przyjmują.

Petersburg 28 stycznia. Dziennik urzędo­
wy ogłasza nominacyę Szyszkina tymczasowym 
kierownikiem ministeryum spraw zagranicznych.

Szegedyn 28 stycznia. Policya przedsię­
wzięła rewizyę u znanych socyalistów tutej­
szych i zabrała wiele pism podburzających. 
Trzech agitatorów przybyłych z ALfoeld aresz­
towano. Gdy ich zaprowadzono na ratusz, kil­
kudziesięciu robotników udało się za nimi i 
przybrawszyfgroźną postawę, żądało ich wypu­
szczenia. Policya rozpędziła tłum i zaareszto­
wała trzech przywódców.

z Wiednia. H. Haber z Wiednia. A Dąbski z Rze­
szowa. Z. Franke z Czerniowiec. K. Łukasiewiez z 
Kadłubisk. K. Gołębski z Slawentyna. L. Wiśniewski 
r. Królestwa Polskiego. J. Kndisch z Jurkontz.

HCTEL IMPERIAL.
K R Z Y S Z T O F  J A K O W I C Z
we Lwowie — ulica Trzeciego Maja, 3 
Przyjechali dnia 26 stycznia. M. hr. R ej z 

Przecławia. M. hr. Marchocka z Odessy. L. hr. Sta- 
rzeński z Konstantynopola. F. Jaroszyński z Podola 
rosyjskiego. S. Małachowski z Rosyi. Dr. S. Popper

N a d e s ła n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Objąwszy z dniem 1 stycznia rokn 1895 we własny 
zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie, plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szai 
P. T. Publiczności zapewniając, ża usilnem naszem 
staraniem będzie wszelkim wymaganiom zadość 

uczynić.
Z wysokiem poważaniem

Albert Szkowron i Spółka
tcłaśeici le hotelu Europejskiego. 

Pokoje od 80 ct. począwszy.

P o d p i s a n e  p r z e d s i ę b io r s t w o  n a f t o w e  ] )o d a j t  
d o  w ia d o m o ś c i ,  ż e  p r t p j m u j e  u d s ia b u  d o  c o l e o c  
in t e r e s u  w  s p ó ł c e  j u ż  z a w ią z a n e j  i  z d r g u n iz o w a -  
n e j .  C en a  u d z ia łu  GOO s tr . c z y l i  J O O O  k o ro n , 
p ła t n y c h  w  tn e c h -  p ó ł r o c z n y  h r a ta c h ,  ł fś z e lle ic ii  
w y ja ś n i e ń ,  b l i ż s z y c h  s z c z e g ó łó w  i i n f o r  m a c y  i o  
w a r u n k a c h  k o n t r a k t u  i  c a ł  ścA in t e r e s u  z a c i ą ­
g n ą ć  m o ż n a :

H’e  L w o u  ie  : 1 ) w  P a n k u  K r a j o w y m .
‘4 )  w  P a n k u  K r e d y t o w y m  G a ­

l i c y j s k i m  
i i)  w  F i l i i  T o w a r z y s t w a  K r a -  

k o u  s k i e y o  W z a je m n e g o  
k r/ d y tu .

W  K r a k o w i e  : w  f i l i i  B a n k u  K r a j o w e g o  
W  P o t o k u ,  p o c z ta  K r o s n o ,  u  d y r e k t o r a  k o ­

p a ln i  W. P . T a d e u s z a  S r o c z y ń s k ie g o .
łl’ instyturyach u yżej wymienionych można 

uskuteczniać s- bskrypcyę na udziały.
Przedsiębiorstwo naftowe pod firm ą :

M c c iń s k i ,  P ł o c k i , S uszi/rki, S r o c z y ń s k i  i  Sp. 
I.irritr dr.in 20 styrznia 1895.

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych
Dr. Le ‘ii Hb pp

o dynnje od 9 — 12 i od 3 — 6 ulica Wałowa 11.

Już wyszedł z druku cennik nasion na rob 
1895 Na żądanie wysyłamy takowy franco

ML Woliński i T. Kaczyński
L w ó w .

SpacyalSita cho-cb  skórnvcb I weairycsnych

D r .  S T A N I S Ł A W  S O C H A N I K
6. lek. kin prof. Kaposieqo i oddz pr. Langa 

to Wiedniu.
Ordynuj* od ?. 11—V2 i id  3 - 5  pb 3«r- ardyashi 1 15. 

Specjalista chorób kobiecych i akwczer

D r .  B O G U M I Ł  Z A W A O I L
seKundaryusz szpitala powszechnego

ordynuje od 3— 5 pop. ul. Chorążczyzna 12.

Lwów, Hotel Yictoria (L Voise)
ulica Hetmańska obok placu Marjackiego, najdogodniejsze 
spokojne centralne położenie. Pokoje z pościelą od 80 ct.

teszłck Bank lek/nkich

D r . O  V IA .O E 2Y S E l
b. *»• -as;, stant klin lłSrtr. u n iw t .  Jłgielańskiłgo

lekarz chorób wewnętrznych

Dr. Walerymi ^erbeński
p o w ró c ił

i otdynuje jak zwykle ul. Jagiellońska 1. C. TeLfon w par­
terze w składzie wód pana Mendruehowicza

i V i „  . . I  O  A .  vń 
dom  K fittk cny  f tee»>ór wymtesij.

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1 3. 
t-Tijjsmsjrt i 'jra e d c Je  mmeitcL p -plory 

w s łr k fiś i -Ie w c  ! u *on<G .r 9 ‘ ‘ 
łe j t* kuawl* <ta;len (wyśni

PR O M ESY
do wszystkich ciągnień.

Ubezpieczenie
losów od straty przez wylosowanie al pari.

Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 
wygrana w kwocie 50.000 złr.

Zlecenia z prowincyi wykonuje niezwłocznie bez do­
liczenia prowizyi.

Rok założenia 1853.

August  S s h e l l s n b e r g  i Syn
dom bankowy i Kantor wymiany 

we Lw ow ie , ni. K a ro la  L a d w in a  1 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wart.
S»lii » S I K S Y  do ciągnienia 1 lutego 1895 r. na 
losy państwowe z r. 1800 po złe. 4.50, wraz ze 

stemplem.
Główna wngrana 1 ?0.000 koron. 

Upraszamy Szan. klientów o wczesne zamówie­
nie gdyż na kilka dni przed ciągnieniem z powodu 
wyczerpania zapasu nie moglibyśmy służyć.

L w ó w  dnia 28 stycznia (Z  Izby handlowej).
4 k e y e  za sztukę: Kolej gal. Karola « udwika 200 

zł. m.^k. 2 i8  — do 221' Kolej Lwowsko-Czem.-Jasski
po 29 zł. w a. 297.— do 30 ;■— , Banku hypotecznego pc
200 zł. w. a. 445.— do 455.— .

' . i  U j  z a s r a  w a e  za 100 zł..- Banku pipot. galic. 
5 proc. los. w 40 lat, 101'30 do 102’— , 5 proc. z 10 proc. 
prem. 110'30 do 111-— , 4 i pól proc. los. w 50 lat. 100.— 
100'70, Banku kraj. 4 i pół. proc. los. w 51 lat. 100'5 » dc 
10 .20, Banku kraj. 4 proc. los. 57 łat. 97 '— do 97'70 
Tow. kred. gal. ziem. 4 proc. (I emisya) 98 10 dc 98 80, 
4 proc. los. w 41 i pół latach 97 50 do 98 20, 4 proc. los. 
w 56 lat. 97'30 do 9»' .

Ob lig i za 100 zł.: Gal. fund. propinaeyjnego 4 prc. 
97 70 do 96'40 Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102.00 
do — , Kom. Banku kraj. 5 proc. (11 emisyi) 102.00 do 
102 70 Pożyczki kraj. 6 proc. 105-50 — •— , 4 pół proc.
10 do U 0'70, 4 proc. z r. 1891 96.80 do 97'5 >, 4 proc.
po — koron z roku 1893 97'30 do 98 —.

M onety. Dukat cesarski 5 S i do 5.91, Napoleondor 
9.85 do 9.95, Połimperyał 10.10 do — , Rubel rosyjski 
srebrny czy papierowy 1.27 do 1.33, 1 .0  marek niemieckie! 
60.5 i do 61 '.0 .

Wiedeń 28 stycznia (godz. 11 w połńdn. 
Kredyty 413.35, kred. węg. — .— , Anglobank 
183. i 5, Uniony — .— , Bankvereiny — .—, L&n- 
derbank: 283.— , Akcye tytoń. — , Staats- 
bakny 396.50, Lomb. (z kup.) 105.— , Elbethah 
— '— , Renta pap. — .— , Renta węg. 4°/0 kor 
— '— , Renta węgierska złota 4%  — •— > -Ylpinj 
— '— , Marki 60.85, Losy tureckie — — .

przeniesiony 
został na

róg ulicy Hetmańskiej liczba 12 obok kawiarni
wiedeńskiej.
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POWIEŚĆ 
M A K SW E LLA  GRAYA.

Tłómaczyła z angielskieg# baronowa Zofia Hartingh.

(Ciąg dalszy).
— Idziemy zo sobą jak wędrowne cygańskie 

stadło — myślała w duchu — z tą tylko ró­
żnicą, że on nie klnie, ani nie bije mnie.

Uparte jego milczenie -wyprowadziło ją  
z ostatecznych granic cierpliwości. Mimowoli 
usta jej zadrgały nerwowo.

— Przyznaj pan otwarcie, panie Marlowe — 
odezwała się w końcu z odcieniem ironii— że 
niczego tak nie pragniesz w tej chwili, jak ja ­
kiegoś posiłku.

— Przyznaję pani otwarcie, miss Brande — 
odparł poważnie — że niczego tak nie pragnę 
w tej chwili, jak odwagi wypowiedzenia pani 
czegoś, co mam na myśli.

— Cóż panu przeszkadza mówić ? — spytała, 
siląc się na obojętność.

— Moje własne tchórzostwo — odparł z go­
ryczą. — To, co mam do powiedzenia, jest bar­
dzo ważnem... Powinienem był... sumienie mi 
to nakazywało... wyznać to pani dawniej... za­
nim... Och, czemuż ja  ciebie spotkałem, pani, 
na drodze mego życia ? Powinienem był uni­
kać cię... Ale nie mogłem... nie miałem siły... 
Tyś czar twego potężnego uroku rzuciła na 
mnie od pierwszego spojrzenia i czar ten wzra­
stał z każdą chwilą, aż zostałem bez woli, siły 
i opamiętania! Zdawało mi się, że żyję jakby
we sme...

W  tejże chwili piskliwy chłopięcy głos, 
wołający na całe gardło: „Gracya !u przerwał 
mu mowę i Karolek jednym susem przesa­
dziwszy żywopłot, znalazł się tuż przy nich.

— LI areszcie! — zawołał. — Gdzieżeście wy 
się podzieli ? Mama umiera ze strachu, czy wam

się co złego nie stało. Simpson i ja  wybie­
gliśmy was szukać, choć ojciec twierdził, że 
jesteś bezpieczną w towarzystwie pana An­
drzeja.

Gdy dwaj zbiegowie, przebrawszy się i 
naprawiwszy nieład włosów, znaleźli się w sa­
lonie, gdzie zebrane było całe towarzystwo, 
przed którem wypadło im zdać sprawę ze swego 
zapóźnienia, Jerzy Copley morderczem spojrze­
niem przeszył Andrzeja, a kąty ust lady Zu­
zanny zadrgały od tłumionej radości.

Ku nieopisanemu przerażeniu Marlowa, 
pan i pani W illonghby, którzy go podejmo­
wali w Bretanii na pokładzie swego yachtu, 
obecni byli na zebraniu. „Iskierka1* bowiem 
przybiła do sąsiedniego portu, odległego zale­
dwie o parę mil od Swanbourne. Któż mógł 
wiedzieć, do jakiej miejscowości dotarli i co 
mogli zasłyszeć o nim w Bretanii ?

W idok wchodzącej Gracyi uspokoił An­
drzeja, choć zaledwie szybkie, przelotne spojrze­
nie ośmielił się rzucić na nią, gdy spokojna, 
z niezwykle błyszczącemi oczyma przystanęła 
na chwilę w progu salonu, odziana w powłó­
czystą suknię z wytwornej indyjskiej tkaniny, 
z jednym tylko sznurem grubych pereł okręco­
nym dokoła szyi.

— Jakże się cieszę, że państwa w idzę! — 
rzekła, podchodząc do pani W illonghby. — Tak, 
panie Copley, te mgły morskie bardzo są ma­
lownicze, ale i dokuczliwe zarazem i przycho­
dzą całkiem niespodziewanie. Ta ostatnia za- 
powuada niechybną pogodę.

— Kiedy tak, to cieszę się z tego, bo wła­
śnie tylko co pan I ’ordo Cusacke przyrzekła 
nam w imieniu pani, że raczysz spędzić z na­
mi dzień jutrzejszy na yachcie — rzekł pan 
W illonghby.

— To jest jeżeli nie obiecałaś się pani gdzie­
indziej — znacząco dodała jego żona.

— O ! nie, nigdzie. Cały dzień mam zupeł­
nie -wolny i bardzo miło mi będzie spędzić go

z państwem. Nigdy nie zapomnę tych rozkosz­
nych wieczorów zeszłego roku na pokładzie 
„Iskierki. “ Czym zanadto zmęczona, aby za­
śpiewać ? O ! nie. Czyż znów chcecie państwo 
Huntingtowera ?

Ludowa balada o dziewczynie, która bez­
wiednie oddała ufne i kochające serce żona­
temu mężczyźnie, nadawała się przedziwnie do 
dźwięcznego i czystego głosu Gracyi, która 
tyle uczucia rozdzierającego smutku, żalu i po­
gardy wlewała w proste słowa piosenki, że raz 
po raz powtarzać ją musiała na żądanie swoich 
przyjaciół. Andrzej słuchał, poruszony do naj­
tajniejszych głębin swego ducha, a kurcz tłu­
mionego bólu tak wyraźnie odbił się na jego 
twarzy, iż Jerzy Copley, którego uwagi nie 
uszło jego wzruszenie, zapałał zazdrością w 
przekonaniu, że Gracya śpiewa dziś tak pię­
knie wyłącznie dla tego znienawidzonego ry­
wala. Siedział więc milczący i zachmurzony, 
medytując nad strasznym jakimś sarkazmem, 
którymby pognębił szczęśliwego swego współ­
zawodnika, ale że wogóle lepiej władał bronią 
niż językiem, więc zapytał tylko życząc Gra­
cyi dobrej nocy :

— Czy pani uważa,^że zabijanie niewinnych 
kuropatw jest większem okrucieństwem niż 
skazanie kobiety na powieszenie ?

Gracya popatrzyła na mówiącego ze zdu­
mieniem, a idąc za wskazówką jego wzroku, 
który zawistnie spoczął na stojącym opodal An­
drzeju, uśmiechnęła się pobłażliwie z nieudanej 
satyry. Przypomniała sobie, że kiedyś Marlowe 
mówił jej, iż nie pojmuje, jak sędziowie mogą 
-wydawać wyroki w sprawach kryminalnych, 
kiedy nawet udział w procedurze śledczej jest 
tak strasznie przykrym.

— Można oswoić się z wieloma rzeczami — 
mówił — ale sam fakt nałożenia na głowę czar­
nej czapki wymaga serca z kamienia, a ner­
wów ze stali.

A  jednak ostatniemi czasy wypadło mu

występować czynnie w słynnym procesie, w któ­
rym zbrodniarka skazana została na śmierć.

Miss Brande, przypomniawszy sobie o tern, 
zimno pożegnała Jerzego Copleya i zwróciła 
się do pana W illonghby, który opowiadał o ja- 
kiemś zdarzeniu zaszłem we Francyi. Słuchała 
go z pozornem zajęciem, a myślała cały czas 
o zdaniach, jakie Andrzej zwykł wygłaszać 
przed nią, dowodząc, iż nienawidzi wojny i 
uważa ją za zabytek barbarzyńskich czasów, o 
jego sympaty' dla buddystycznych zasad mo­
ralności, które zabraniają odbierać życie naj­
nędzniejszemu tworowi ziemskiemu i o wynikłych 
ztąd nieudanych jego próbach wegetaryani- 
zmu. Czyżby Andrzej był frazeologiem pozują­
cym na sentymentalizm? Czy zaślepiona mi­
łość macierzyńska nie przystroiła tylko w złu­
dne barwy ideału tego charakteru słabego i 
niekonsekwentnego, który inaczej czuł, a ina­
czej działał?

— Opis tego wypadku był w dzisiejszym 
dzienniku — mówił pan W illonghby. —■ Było 
to w jakiś dzień świąteczny; kościół był prze­
pełniony, głównie kobietami, jak zazwyczaj. 
Mnóstwo procesyi ze światłem i chorągwiami. 
Podobno bardzo wiele ludzi zginęło, jeżeli to, 
co piszą, nie jest przesadzonem.

— I to pewnie przeważna liczba kobiet i 
dzieci? Biedne istoty! — rzekł Andrzej, aby 
coś odpowiedzieć, bo myśli jego były  daleko 
w tej chwili. — I gdzie się to stało? W  oko­
licach Orleanu ? — dodał nagle zainteresowany.

— Tak, gdzieś pod Orleanem, ale zapomnia­
łem nazwiska miejscowości. Fałszywa panika, 
jak zwykle w takich razach, była przyczyną 
wypadku. W ięc jutro o jedenastej oczekujemy 
panią, miss Brande, z Karolkiem. Do miłego 
widzenia!

— Jakto? — zawołał jenerał nazajutrz zra- 
Jeszcze nie jesteś po słowie, Jędrku! 

Po wczorajszej eskapadzie...
na

— Aleź nie, ojcze. To był tylko prosty przy­
padek, upewniam cię.

— Nie bądźźe głupim, chłopcze, i nie sta­
waj sztorcem. Ponów atak, mówię ci. Co tan. 
znaczy, że kobieta raz powie „n ie?“ Puścić tc 
mimo ucha... One wszystkie takie... lubią się 
podroczyć trochę. Mężczyzna powinien sobie 
wziąć za punkt honoru nie ustępować, aż do­
póki na swojem nie postawi. Przecież to było 
jasne jak dzień, że odpaliła biednego Dicka. 1 
bo lepiej upodobała sobie ciebie. Zresztą teraz 
sama przyzwoitość jej to nakazuje, bo ta wa­
sza wczorajsza wycieczka po księżycu skom­
promitowała pannę. Wstydź się, Jędrku! Masz j 
w żyłach oliwę, a nie krew staroszlachecką 
Kto to słyszał za moich czasów, żeby młody I 
człowiek był takim niezdarą. W  miłości i na 
wojnie nie bywało maruderów. Potrzebowali­
śmy wędzideł, a nie ostróg I taka panna jak 
cacko! Uroda i majątek w parze. Gdzież, do I 
stu piorunów, znajdziesz lepszą sposobność ' 
oświadczenia się, jak wczoraj na tej skale? Ja 
w nie wiem wielu mniej odpowiednich miej­
scach oświadczałem się waszej matce. Raz, pa­
miętam, było to na statku, przeprawiającym 
nas przez Kanał, ale że zdarzyło się to pod­
czas napadu morskiej choroby, więc nie zwró­
ciła nawet uwagi na to, co jej mówiłem. Po 
tern na przedstawieniu w W ielkiej Operze. Ja- | 
kiś gałgan podniósł kurtynę właśnie w czasie , 
kiedy ja  otwierałem usta i przerwał mi w naj . 
krytyczniejszej chwili... nicpoń! Ostatni raz , 
było to na szczycie medyolańskiej katedry, 1 
Ona zachwycała się widokiem i ja też, bo pa- 1 
trzyłern w twarz jej jak w słońce. Na Jowisza! 
ty poszedłeś po matce, Jędrku! Czekasz, aby 
cię panna sama poprosiła.

Andrzej odparł, że nie może być mowy 
o małżeństwie między nim a Graćyą Brandt . 
gdyż żadna ze stron interesowanych nie życzy
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£ 0 0  H K ir jj ł .w  pszennej gleby i 60 
'zrębu do korczunku jest całkowicie lub

O s z u s t w o ! Nieuczciwi handlarze 
wykopują próżne pudełka z moich tutek 
cygaretowych ( o d z n a c z o n y c h  m e  

a m i  n a  W y s t a w i e - k r a j o ­
w e j )  i napełniają takowe lichemi 
tutkami- oszukując kupujących, a przed­
siębiorstwo moje narażają na nieobli­
czalne straty, Ghcąe położyć tanie tym 
nadużyciom, przedsięwziąłem energiczne 
kroki celem ukarania winnych, zas Sza­
nownych moich P. T. odbiorców upra­
szam o zwrócenie uwagi, że gdy • t y  
k i t l a  n a  p u d e ł k u  j e s t  p r z e  
d » x t ą ,  t n t k i  n i e  p o c k u d z t y  
z  m e j  l e b r y k i .

8 , Wierusz Niemojowski.

parcelami do sprzedania. Bliższa wiado­
mość Zarzad dóbr Nowe miasto. -246 6-6

M i i

L W O W S K I
ZAKŁAD ZASTAWNI CZY

I . , p  z ł r .  nadgrody temu, kto znajdzie 
mnie posadę samodzielnego gospodarza na 
jednym lub kilku folwarkach w kraju lub 
zagranicą. W szelką kwaliiikacyę łachu 
rolniczego i poważną rekom endację prze­
dłożyć mogą. Zgłoszenie łassawe przyjmiej 
Biuro gazet Olszewskiego Lwów.  i - i

Dzielny leśniczy
U b t ł t d y  i kolacye zdiowo i smacznie1**** p u s - i d z i e ,  liczy 30 lat, żonaty, z 

sporządzone po cenach tanich na porcyehiżsnym  egzaminem, l u t  p r . k l ) * i i  
i w ambonamencie Wiadomość w handlu w największych uobrach Auatro- W ęgier, 
Karola Kayera przy ulicy Krakowskiej. 'dobry strzelec, obznajoimony z chowem
— — --------- —------------------------------------------------- !bażantów i tresurą psów, manipulaeyą ia-

"  * * i * e  ula przechodzących ul. Kiliń- sowa szkółkami drzew, pomiarami leśnymi,
skiego. W skutek zm any lokalu nowo urzą- prowadzeniem tartaków, kupnem, sprzedażą 
dzouy handel papieru, przyborów szkol- drzewa jak i ekspetlyeyą, kancelaryjną
nyck i wszelkich potrzeb do szycia i hattn 
został otworzony przy ul. Kilińskiego 1. 2. 
naprzeciw kawiarni wiedeńskiej pod firmą 

Józef Łuszczycki. d i 8 4-5

przy ulicy Czarneckiego 1. 1
przyjmuje w zastaw: złoto, srebro, brylanty, rauty,
perły, w ogóle kosztowności, a prócz tego bronzy stare, 
platery (chińskie srebro), pasy lite, karabele broń now

szych systemów itp.
M s t a w y  p r z e n i e s i o n a  c  i n n y c h  b a n k ó w  n d z  e l »  

Z a ł b ł n d  p r z e w a ż n i e  w y ż s z ą  p o ż y c z k ę ,  a  d  > p r z e n i e s i e n i a  
l e g o  p o m a g a  w l a s a c m i  I n a i l u s z a i i i i .

Do dwóch miesięcy prawnej zwłoki po terminie zapadłości, dodaje Za­
kład prawie zawsze jeden miesiąc, co razem czyni najmniej p i ę ć  m i e s i ę c y  
c z a s u  do prolongaty.

Przy obliczaniu procentu czas od 1 - 1 5  dni liczy się za pól miesiąca, 
a nie za cały miesiąc.

W  celu prolongaty zamiejscowej, przesyła się w piątym miesiącu kwit, 
uależytość procentową i pocztową, a odwrotnie będzie odesłany kwit nowy, 
z ewentualną resztą pieniędzy.

Wykupu wydają się tylko bezpośrednio w biurze Zakładu okazicielowi 
kwitu — Biuro o warte od godz. 9 do 4 bez przerwy. 354 2—6

Kantor wymiany o. k- uprz. gali . pkcyj. BanKu hipotecznego
najdokładniejszym ni# Ucz.w.kuęnj* i sprzedaje wsz/s k;e pap k iy  wartościowa i monety yo tu r o  d la nym

ła is e j  prewizyi. Juko śobrą i pewną lokacyę po aea
47 ,%  listy hipoteczna 
5  /„ listy h ip o te c z n e  p r e m io w a n e  
5 -y0 l is ty  h ip o te c z n e  Oez prem ii 
3®/o lis ty  T o w  k r e d y to w e g o  z ie m sk ie g o  
4 7 ,7 0  B a tk o  k r a io w e g a  
4 %  lis ty  B anku k r a jo w e g o
5*/0 obligaeye komun Ino B/snku krajowego

41/, 7o pożyczkę krajo ą galicyjską 
4°/„ pożyczkę krajową galicyjską ko onową 
4 %  pożyczkę p< oplnacyjną gmcyjską
5' /0 pożyczkę prop naoyjną bukowińską
47, 7« pożyczkę węglrskcń kolei państ. 
4 V ,° /o  pożyczkę propinacyjną węgierską 
4 %  węgie; skie obligacye i dsmmzcyjne

i. wszelki* ranty »U8Vrj*c’* L  i które -o jMytei-y Kant w wy i i  -n. Ba tk a  łup jteczn^gj u * i u  nwbyw •>
i spr edaje po cenach sajprzystę, ni ijBzych.

UW AGA Kantor wymiany Sauku hip-itw.znego prz .jmcij* od T kupujących wa*slkis wylosowane, * 
j o i  p k t n  mieL*)*** papiery wartolsiozre, tndzsaż zapadł* katany «a gotówkę bez w so lk e igc  p itrą  - 
cenią, zaś zamiejsco - e, jedjnśa za pętrą.-».\iem m c z y y i  Tych k otstóy.

Do efekt.* ?, a których w jcserpały się kapoay, feistsrcsa aołfye.h srku k ap oto  wy A , s* sv*tofem kosz
I UJj ćw . które sam ponosi. CŁfl

s z i a c z n e  w a ł a d e i t l o  z i m h A w  
p r z e z  z f t i t o n a s i a n i e  k t ó r y c h  n „ j  
z w y k l e j s z y  z a m e k  p r z e i s t o c z ą  
s i ę  w  z a m e k  b e z p i e c z e ń s t w a  wiadowcze
s z m k a  R 5 o  p o l e c a  P i o t r  C u r z ą  
s t o w s k i  h a m i e i  ż e l a z n y  w e  
L w o w i e  p l a c  K a p i t u l n y  i  
( n a p r z e c i w  K a t e d r y ) .

V» p o b l i ż u  jednego z większych 
miast poszukuję gospodarskiej realności 
w cenie do 4 tysięcy, dom mieszkalny 
musi być w dobrym stanie p. r. Busk 4.
____________________ ______________369 1-4 __

A i e o u w i ł a i u i e  po raz ostatni we 
Lwowie W odospady Niagary i Ameryka 
do 1 lutego w słynnej panoramie plac 
Halicki 1. 12. 372 1-3

r i u : i i o
ze starego bioła od 1 Lutego lb9ó.

1 lier po 11 centów. 
Zamówienia przyjmuje handel

Karola łiaUabana
Ilalicka 23.

słuzbe, rysunkami itd. » z u l* ł*  
s t a ł e j  Olerty po „ i •.16 1S 6''1 poste 

restante Zakliczyn.
U t u i ly  człowiek, kawaler, posiadający 

praktykę lasową, biegły w piśmie i ra­
chunkach, poszukuje zajęcia przy lesie. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje niuro wy- 

pani W ereszczyńskicj Lwów,
Szymona 2. 362 1-2

U u k i e i u i a .  w wieku 26 lat poszu­
kuj# posady. Zgłoszenia pod adresem A
A. pos.. rest. Brzeżany. ___  ___ 321 2-2

u g r o d a i k  kawaler, 32 lat mający, 
który byl przez lat 9 u hr. Stadnickiego
poszukuje posady. Adres 
wojowa o. p. Nowy Sącz.

Bodbielski, Na-
1-7 191

4  p o k  j e ,  2 przedpokoje z Kuchnią i 
przynaleznosciami fi piytroj do najęcia, 
■dickiewicza 1. iu. 237 -iu

( P e s z u k u j e  się subjekta uzdolnionego 
golarza. Zgłoszenia przjjmuje h . i ’, p. 
Uopienka. -97 o - l l

Bank rolniczT
we Lwowie, plac Smolki 5

pośredniozy w zakupnie, sprzedaży i wydzierżawianiu 
m ajątków  ziem skich w Galicyi i na Bukowinie.

163 5 - 1 2

K .  U  K  U  J t  U  D Z  Ę
starą, i nową w psłnyoh wagonach, do k żdej staeyi knie­
jowej jak  rów wież waueelkie prodnkta rolne i w »/.elkie 
nasiona do siewu wiosennego, jakoteż nawozy sztuczne

o gwarantowanych składnikach i w każdej ilości dostarcza

Galicyjskie akcyjne Tow. handlowe
we Lwowie ul. Jagiellońska 1. 3. 326 8-12

Jan  lhn&toi«fez
we Lwowie ulica Kopernika 1. 3, ulioa HLlieka, 1. 15

Jedyna książka
do

Nauki Pieczenia Ciast

Oferuję moją jako nader znakomitą 
uznaną świeżo gotowaną, szczególnie do­
brą u i u g z i a i d ę  k r e m s k ą .  Brobki 
pocztą beo.uika 5 kilowa zlr. 2.4U, 2 J 
kilowa zlr. 1.6o, Iz  kilo złr. 5, 25 kilo 
złr. 9'50, r  e t  U. J l i e h i  l a u r y - a  
m n s z i a r a y  n  i t u - u . s  Austrya niz 
sza. Gwarancja zwrot. 1-1

t a a u a p k l ,  wanny, parme, wanuy na- 
siadowe, oidety dla pan poleca pracownia 
wyrobów metalowych. L. Uoscicki Koper­
nika 7, Lwow. 3U6 3

b i ó i u  pośrednictwa Bo- 
29 dom ^nuryole-
rodzaju doborową Taczki drożdzowe zaparzane — litewskie 

374 1-3 — warszawskie
jedyny sposób aby nie

C e n t :  a i u t
dyńskiej Lwow, Kynek 
go  poieca wszelkiego 
służbę.

d ir t  i iO M O r o t l i t ó H  od
5.5U do 2U złr. dladoiosłych po 12, 16, 19, 
22 i 35 złr. Wanny fotelowe z piecami 
bez od 16 zlr. W anny naaiadowe od zł. 6 
poleca J b i m w . k i  i  b r z y t k u n s k i
przedtem L. Bratkowski, Lwow plac Ma­
ry acki liczba l i

Florentyny i H andy 
PIĄTE W YDANIE

obejmuje.

Naukę „Smażenia Pączków‘

( S t r o i c i e l  fortepianów lacńowo uzdol 
niony przyjmuje wszelkie reparacye i stro­
jenia lortepianow. Łaskawe zamówienia 
nadsyłać do księgarni i składu nut Wnych 
pp. Jakubowskiego i Zadurowicza 3b2 1-2

M a t e r a c e  n i o s i e n i t e  po zł. 13,
15, 16, 18, 2o do zł. 3U. a u ł a r y  s i y . ,  
własnego wyrobu po zł. 3.09, 4, 6, s, 10 
i wyżej poleca specjalna pracownia po- 
scien Jozeia bchustia Lwow, Kop< rm- 
ka 7. 2o4 5— i

4 * i l lp j ' ,  Kołomyja kg. jabłek kaudyso- 
wanych l ód. Zumuwienia odwrotną pocztą 
uskuterzina. zób c-5

iioskonała aromatycznj

H L t t J t J A  A  JĄ
poleca po T40 do 5 złr. za p6i kigr 

R p c c j a l u j  s a ł a i l  n c r u a i

i d o i i  S i i i g e r
bwow, bykstuska 17.

W ysyłki od kigr. Iraneo. 3642 4— 4

P o s z u k  i i j ę  b i t  p i l  w domu z ogro 
dem w mieście lub na przedmieściu. Oler­
ty szczegótowe proszę nadsyłać Hotel 
Gcorge Nr. *0. losreunictwo wykluczone

u7o 1-2

„W yborny Chrust" 
naciągał tłuszczu 

„Chrust migdałowy “
Wafle z kwaśnej śmietany 
Ciastka niezrównanie dobre, smażone 

z konfiturami 
W szelkie Torty, Ciastka deserowe, Makara- 

niki, Pierniki i t. p.

C e n a  5 0  c t .
Po przesłaniu przekazem poczt. 5 6  

uskutecznia przesyłkę franco
Drukarnia nar. If. Maniackiego 

Lwow — Kopernika 7.

ct

L. 5.

K o n k u rs.

w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Ozerniowcaoli Rynek
1. 2, poleoa 

niezawodne i niezrównane w swych skutkach
My tilo będźw in ow e używa się yrzłoiw  wyrzutom i pla­

mom naskór&ym.
M ydło boraksow e, wpływa bardso korzystnie a* płeć, do­

kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znakomicie działają­
cym środkiem przeciw opaleniu, pryszczykom i pęcherzykom na twz- 
r z y ; przeciw piegom i zgrubieniu naskórka, 26. ct.

Mydłu .kam forow e z uśmierza swędae do i pieczenie zkóry, 
usuwa wyrzuty i csmrwoeosć nosa, twarzy i rąa, 26. ct

Mydło k a i u i o r o w o - H i t t r k o w e  usuw* czerwoność z twa­
rzy i nosa o c le n ia  słoneczna i piogi, kawaick 30. ct.

Mydłu areolliaow e aawim* ó “j, czystej Kraoiiny, znako­
micie oczy* cza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, swiu z by, trądziki, pleć 
odświeża i wydelikatma, kawale* 35. ct.

M ydło s ia rk ow e  z wulhiem powodzeniem używa się do 
aniasczenia prysauzy i wszelkich wyrzutów na skórze, 26. ct.

M j ł l ł  j s m o ł o w o - j t i i b e r y b o w e  shiadu si# z 35'|, g li­
ceryny i 10 |c stnoiy (da.egcia., jest pod Każdym w glądom jednani 
z najlepiiżycń desiaiakoyjno hygi-micznoin mydłem toaiatowotn, Jaz: 
zwykło mydło do użycia codmeum.ge, jem przez swą tieżi nt#kcyjnoać i 
skórę zmiękczający własnosc znukomityai o rac wypróbowanym sroet- 
kżazł do azanięcia Wśzystkicn ateczyzcosc: u ■ skórnych, jako io pie­
gów , plam wątrobianyiih, wągrów it>., kawałek 3 . ct.

Mydło ainołowc sawiw* 4o j ,  anioły (dziegciu /, uzuwz, 
pryszcze, Uazase, wwsikie wysypai akeros, yo conis *óg i iapioś na g ło ­
wi*, kawafah 30, oL

H an del w ło ż o n y  w  rov u  I7 8 S .

Największy skład

HE RBATY
chińsko-rosyjsktaj

Fryderyka Schubutha
L w ó w ,  K y  a e  a  4 5

poleca
Herbaty czarne, aromatyczne, silnie

naciągające. 
pół klgr Cougo nr I . L9U

,  boachong nr. II . . 2*3<
,  Souchonę za zbioru majow^gu 3—
, Gongo Kairów aejprze.ti, 4 ‘ -

Najlepez# okruchy herbaciane po złr
i-10, I 80 i 2 30 w pzczkach po
kilogram,

I
332 i

UdZJ (flłkio k ś ś m e t /C ś i i e  ai^eoy-wŁiłjsłui 
Cr, B letta ce-. jusy,*k. naGvorn«gi dostiwcy C rć in e  c « u » .  l*łya.- 
my p u t l e r  iHiitier K u g e n k  ,  Trin-u^eu urodo* d i*Jroł-u włoson. 
K ig re tln e  V ć*et.nle, barwn.s. do .<ł..„ow * '*er<iiiiia  p ł /n n a  

szn n n a a , f ł y n k u  k n itk a u lu  su ś« d o  W ąsów,
Główny *kłud

H i l l E L  i  E  K I C I  I* U w ó  nr óyfcata.sita 6. 3*.%t

O g r o d n i k
kawaler lat do, ro,mmic się we wszystkich 
gałęziach ogrodnictwa i jest też dobrym 
siuzącym, może się świadectwami i reko- 
mendacyi z domów brabskich wykazać, 
poszukuje od 16 lutego br. obowiązku, 
iuaskawe zgłoszenia pod Adresą J. Pan­
kracy Wilmo.vski, ogrodnik w dobrach 

nrechowic koło Goliny 36/ 1-3

„Haya
) S Z ;-
po ce-

Galony do ornatow
fi ęuzlu kręcono i buldon <*v 
tiio«e i poJucano poleca, 

nach najniższych.

M I K O Ł A J  L U D W I G
Lwów ul. Halicka 14.

W  n ie d z ie l e  i ś w ię ta  m a g a z y n  
z a m k n ię ty .

puder amyseptyezny polecony przez naj­
znakomitszych lekarzy dla niemowląt i 
dzieci, przeciw wyprzaniom i wypry­

skom. Cena pudełka 35 ct.

„ H a j a «
mydło higieniczne dla dzieci, wolne od 
wszelkich ostrych substancyi jedynie 
sposobne dla delikatnego ciałka dzie­

cięcego. Kawałek 35 ct

SiAiuAD FAEKIU ŁAU  
c. k. uprzyw. fabryki

Ś  w i a t o  w wij esiat sw y

i i a i t ń  k r o i i y i o w y

Toszukujc się kupca na

k a i u i e u i c ę
we Lwowie, Brajerowska lu  drzwi Nr. 3.

P o l o ttl k  ido morgowy gleby pszen­
nej, przy gościńcu, b iuao dworca kulejo' 
wego z budynkami w dobrym stanie zaraz 
do sprzedania. W ladomosć blizsza u adwo­
kata dr. Dteczkowskiego we nwowie ul. 
Kościuszki 1- 4. 373 l - l o

^ M a g is t r a t ą m ia s ia  B e łz a  r o z p is u je  
n m ie js z e m  ,K o n k u r s  n a  w a k u ją c ą  
posaU tj le k a r z a  m ie js k ie g o  o  r o c z ­
n e j p ła c y  5 0 0  z łr . a w . Ł h c ą c y  snj 
o  tą  p o s a d ą  u b ie g a ć  w in n i  w n ie ś ć  l 
p o u a m a  d o  M a g is t r a t u  n a jp ó ź n ie j  | 
d o  i  m a r c a  r b . i  d o ł ą c z y ć  u y p io m  
d o k t o r a  m e d y c y n y ,  m e t r y k ę  u ro  
d z e m a  i  w y n a z e  s ię  c o  n a jm n ie j  
d w u  le t n ią  p r a k t y k ą  le k a r s k ą , tu ­
d z ie ż  z n a jo m o ś c ią  j ę z y k ó w  k r a ­
jo w y c h .

T o s a d a  ta  n a d a n a  b ę d z ie  p r o ­
w iz o r y c z n ie  n a  r o k  je d e n ,  p o o z e m  
m o ż e  G y c  z m ie n io n a  n a  p o s a d ę  
s ta łą .

W y k a z u ją c y  s ię  d w u  le t n ą  p r a k ­
t y k ą  w  s z p i t a lu  p o w s z e e n n y m  b ę ­
d ą  m ie li  p ie r w s z e ń s t w o .

* 7 , 7 ,

uMs'y i/u a lulcgii iODU
K 8 y y n a t |  m n  n  a  w  e

*  óo  j l u  . w,;*n wy p o  w icdzen iŁ iii *
A  I  y  g II 8 t )  SŁ Sb i* łiH

U S-uziluWCjn wypGwiodJSOiUUiu ,
wsuystkie awd AnajdUJąo# w 

ń  *  I  g  11 a  i  J  k  i i  «  u  ■  e
* 90-an ioW oin  W j poWłc*li»<śineni opicocAH/oWŁ»no u^d<t

y n u s ę i r i K }  « «  t i j * m  a  p o  4  jo  ®
1 wyni tciiamiem ęrypłjmeuatśkGa.

I jwcw, dwa nbyirt.fi.ta laśo.
«f*.

Ć{K**.f»T£S rac ^fcziOKf. 1702 S— 't

- * 7 ,7 .

k i w i  a n o  k ( l e » # r ś  n i
z* srebra cluuskiego i alpaki

i  liCll iłuC  mt CZJ »ilłitli
<>» Uiû UłCT.'li.d:j U”W*ulttaCA

polec*
ii, L  iłte lfc litó i ■w igjlefc

VY. biL L M M i
w* nwowie aiica iietuuuiskś 1. 2

Jedyny' skład w aptece

•I. JB e i & e r  a
v*e I,w © w ?e.

Hef>'baty z Kwiatem, aromatyczne, 
jasno naciągające.

pół klgr. P#cco nr. III . , £.30
,  P#cco nr, IV , , , ą - .-
„ Najprzsdn. nr. 5 . . 4 —
,  Nr-jprz*dn. t arawżn. 5, 6 i 8' — 

Z sm ów iłJa  z prowiacyi aakufeciłian 
o d w r o t n i ) o #  k ow ła ia  nie wUcz*®

m mA

m . .
j i s m i  i

jubiler i z^utaik^ 
we Lwowieplec Ma jacżi , ;
poleca swój bogato za­
opatrzony skład wy ro- 

bów jubilerskich, zło- 
tych i srebrnych

Kawy i H»rimty
Artura Kościck ago

pod god ła*  ,SYitYUŁ)Z“ era Lwowia, ul 
Or/Łolin*kiob liciba u ,  fili* *1. Trzedteg

w m

Bełz dnia 23 stycznia i89o. 
370 1-2 A. miłkowski.

Ogólne uznanie wyrobiły sobie Irauc. t u i  k i  m e k u  j o u e

„bAMTAó" z watą hygieniczną
] > r *  t ł r u n s a  zupełnie nieszkodliwe c. k. patent austr. z dnia 7 stycznia t 
1893 1 80." 1000 tutek „Sanitas'1 w eleg. pud. zlr. 1.80. Zamówienia na 3000 jj

sztuk wysyła lranko
Magazyn Akademicki Lwów, ulica Akademicka 12.

t.tc,.-Ir.>vMn .azmAA

Ekstrakt orzechowy TrimaT«ri’ego w Kzy- 
mie przeciw* r t l M K  jest sokiem
aromatycznym, czysto roślinnym, koloruj 
zielonego 1 pod gwarancyą nicezkodiiwym. 
Zabarwia szybko, tr«a le i natwalnie naj 
blond, brunatno i czarno i wstrzymuje, 

oraz wypadanie, cena 3 korony. j 
Proszek liamburski, środek wyśmienity, 

do zniszczenia » ł  s i , , t  n a  i w a i ) . } ,
u  k o  I n t l .  Cena 2 koron. Perfumerya 
EAUoTA, Lwów, "ykstuska 2.

P r ó b a
jednorazowa wystarczy dla prze­
konania się o dobroci r jakości 
polecanych przezemnie i  starań 
me dobranych najlepszych ga­
tunków rumu i araku, jakoto : 

za butelkę
Kum a m e r y k a ń s k i  ziv. 1.—
Kum G ttb a  „ 1.20
Kum Jamajka g l.ąo
Kum Bordeaux B 1.60
Kum Jamajka n 2.—
Kum Jamajka „ 2.5u
Kum O id  Kingston „ 3.5u
Kum Jam ajka „ 5 .—
Arac de fioa „ 1.60
Arac ue Bacavia „ 2 .6u
G i d  Arac de Goa n J &0
które sprzedaję w każdej ilości 

w butelkach 1 na miarę

J a n  Mu s z y ń s k i
Lwów, Kjnek 40.

310 2 lo

34»jn l, 2 poleca.

K A W A  nąjprzwfniejsza
p o t s i i a ł #  o  10  et.

f ó ł  Ko 90 i 95 ct.
T S a j l e p a i z e

a D H t t l T Y
t,8> jftiu e , cm m ,* ..e  1 s ła w n e  L ip ' 

-Ona angielskie
I *| Ku od 9o o„. do 8 sir.
j li nuk oasysrcy stoj-aoyjny hnt
I I  si bO oh. d* 5 si

W i j.* lacmi..1# kłiiagł M ulatr* 
cu n  1 .* ,v3. u* ifhr!.**) bat. t -80 a<

D la p  p ,  P o s ł ó w .

L w ó w

Brand Hotel
obok liosy oszczędności, najpiękniejsi* 

położenie 
hotel pierwszorzędny.

Elektryczne oświetlenie, winda osobow* 
Znakom,.a usługa. Pokoje od 80 ct. 
Korytarze klatka schodowa ogrzana.

3 /03  6—6

Odpowiecuiłaiay redaktor: L u d w i k  M a i ł o w s k  , Papier s isbryki Lnsot Kijaikowafewtó w Biadib
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